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Z bieżącej chwili.

W Bułgaryi występuję rusofilizm coraz głośniej 
i stanowczej. Dotychczas starano się przynajmniej 
zaprzeczyć, jakoby rząd zofijski gotów był wszystko 
poświęcić na rzecz przebłagania Rosyi — a jeźli 
wspominano o sympatyach do Rosyi, to równocześnie 
podnoszono, że Bułgarya pragnie utrzymać jak naj 
lepsze stósunki ze wszystkiemi mocarstwami. Dzisiaj 
odrzucono już w Zofii te pozory, dzisiaj głosi bez­
względne oddanie księstwa na posługi caratu zarówno 
metropolita Klemens, jak prezes ministrów Stoiłow. 
Klemens ze swoim obłędem rusofilskim czuje się panem 
położenia, potężniejszym od księcia i rządu. Pomiata 
on tćż księciem w sposób ubliżający. W swej osta- 
tniój mowie apoteozował on ruch macedoński, którego 
się wypiera książę i rząd, a nadto sławił Pa 
nicę, skazanego, jak wiadomo, za zdradę stano, a 
więc za minowanie panowania księcia Ferdynanda, 
Nie wzdryga się on tćż głosić publicznie, że jeźli 
książę n e zdecyduje się ochrzcić swego syna w cer­
kwi prawosławnej, to nie zadługo będzie musiał opu­
ścić Bułgaryą. Jest to oczywiście agitacya, podko­
pująca powagę księcia i jego panowanie, atoli nie 
wywołuje ona tak wielkiego wrażenia za granicą, jak 
najświeższe przemówienie Stoiłowa. Po Klemensie bo­
wiem spodziewa się każdy najsilniejszych wybuchów 
rusofilskicb, Stoiłowa jednak uważano "golnie za męża 
stanu, który w interesie kraju umie swoim uczuciom 
rusofilskim nakazać milczenie. Ale i jego opanował 
szał rusofilski, najniebezpieczniej zy i najnierozsą- 
dniejszy. Bułgarya — wywodzT on — musi iść ręka 
w rękę z Rosyą. Gdybyśmy szli z trójprzymierzem, 
to moglibyśmy w razie pomyślnej wojny liczyć, co 
najwięcej, na królestwo i część wilajetu Sdoniki, a 
w razie zwycięstwa Rosyi bylibyśmy zgubieni jako 
narodowość. Jeźli zaś pójdziemy z Rosyą przeciw 
trójprzymierzu, a Rosyą zwycięży, wtedy odniesiemy 
wielkie korzyści, wtedy otrzymamy te kraje, które 
chciała nam Rosyą przyznać pokojem w- San Stefano, 
a nadto połowę Macedonii. Dla tych powodów mu- 
simy iść ręka w rękę z Rosyą.“ Wygłaszanie podobnych 
fantazyi politycznych, ośmieszających Bułgaryą w oczach 
Rosyi, a zrażających mocarstwa środkowo europejskie, 
przysługiwałoby jakiemu demagogowi, przy ykłemu 
do odoru alkoholicznego, ale nie odpowiedzialnemu 
naczelnikowi rządu państwa niezależnego. Mówką tą 
okazał też Stoiłow, że obłęd rusofilski zaciemnił jego 
rozum polityczny, j<źl; go posiadał. Boli nas to sa­
mowolne rzucanie się Bi łgaryi w jarzmo rosyjskie, 
bo w jarzmie tem żyjemj i cierpimy.

Dawno już żaden rząd w Rumunii nie znajdo­
wał się w’ tak korzystnem położeniu, gdy zbliżała się 
dlań chwila nowych wyborow do parlamentu, jak obe­
cne ministerstwo Garp-Catargiu. Dzięki roz’ropności, 
patryotyzmowi i dobrej woli przewódzców młodo- i 
starokonserwatywnych, którzy zawsze byli gotowi pod­
porządkowywać interesa partyjne względom na dobro 
ogólne, panuje w łonie rządu nieprzerwauie wzorowa 
solidarność i ona to umożliwiła przeprowadzenie tych 
wszystkich reform na polu socyaluem i politycznem, 
które stanowiły program obeenego gabinetu. Od czasu 
powołania do steru pp. Carpa i Catargiu, stanowczych 
zwolenników polityki narodowej, wzbraniającej stę 
mieć cokolwiek wspólnego z tendeucyami rusofilskiemi, 
które zuajdowały zbyt gorliwych krzewicieli w po­
przednim ministerstwie, budżet dochodów podniósł się 
ze 160 na 210 milionów franków, a to bez wytwa­
rzania nowych p datków lub podwyższania dawnych ; 
dalśj we wszystkich gałęziach gospodarstwa krajo­
wego nastąpił niebywały dotąd rozkwit, na polu 
oświaty poczyniono ogromne postępy, bezpieczeństwo 
publiczne nie pozostawia prawie nic do życzenia, 
wreszcie powiodło się rządowi załatwić kwestyą 
agrarną przynajmniej o tyle, że od dawna już nie sły­
chać o tak groźnych dawuićj zaburzeniach włościań­
skich. Lecz i na polu polityki zagranicznej położenie 
W Rumunii znacznie się poprawiło, jak świadczą o tem 
ostatnie wypadki: pobyt króla Karola w Ischl. wia- 
rogodne enuncyacye o ścisłem przyłączeniu się 
królestwa do trój przymierza, bankructwo irrydeuty- 
stów rumuńskich, którzy jak wiadomo próbowali prze­
nieść swoje działanie na grunt siedmiogrodzki. Wszy­
stko to przyczyniło się tylko do wzmocnienia stano­
wiska obecnego rządu, spotęgowało jego powagę w 
oczach narodu i zagranicy, pozwala mu liczyć u a 
zwycięstwo pizy mających nastąpić wkrótce wybór ich 
i na dalsze powodzenie w nowej Izbie bez względu 
czy dostanie się do niej kilku mniej lub więcej ruso- 
filskich opozycyonistów. Pomyślnym dla rządu obja­
wem jest okoliczność, iż poczynione zostały kroki do 
utworzenia przyjaznej ministerstwu frakcyi radykalnej 
pod przewodnictwem senatora Panu i historyografa 
Hajdeu. Panu już w ciągu ostatniej sesyi oświadczył, 
iż polityka dzisiejszego rządu, zmierzająca do prze­
prowadzenia socyalnych i ekonomicznych reform bez 
porównania jest mu sympatyczniejszą niż małoduszny 
doktrynizm narodowo-liberaluych.

O llo dotąd wiadzmo, rząd zamierza przedłożyć 
nowemu parlamentowi w pierwszym rzędzie projekt 
reformy podatku dochodwego i zażądać upoważnienia 
do zaciągnięcia większej zagranicznej pożyczki wyłą 
cznie na cele inwestycyjne, mianowicie na rozszerze­
nie środków komunikacyjnych, na budowę portu w 
Constancy, regulacyą rzek itd. co wszystko ma być
wykończone w ciągą czterech do pięciu ,at i będzie 
wymagać kredytu rocznego od 50 do 60 milionów 
franków. ________

Sejmik Spółek Zarobkowych. -których pewność jedynie służyć ma zapew nien e hipo­
teczne.

Referent st iwia rezolucyą: ze względu na nowe 
prawo o stempl, h zaleca się, ażeby Spółki udzielały 
członkom jedyni" kredytu osobistego a oduośue hipo­
teczne zapewni uia ażeby były w formie kaucyi hi­
potecznych. W dyskusyi w- sprawie stawionej rezo- 
iucyi zabierają głos pp. X Patron Wawrzyniak, Thiel, 
dr. Rzepnikow ki, Jasiński. — Rezolucyą stawioną 
Sejmik przyjmu e. — Numer 12 porządku obrad i to 
przedostatni wy pełniają referaty rewizorów i delega­
tów. — X. Patron podnosi konieczność zmiany prze 
starzałych ust w w' Spółkach, porusza sprawę firm 
spółek tych które mają niepotrzebnie firmy niemiec­
kie, zaleca tworzenie rezerw specyalnych, tam, gdzie 
ich nie ma i ostrzega przed nieoględnem nabywaniem 
przez Spółki nieruchomości.

Nad tein Rami przez X. Patrona poruszonemi 
wywięzuje się dyskusya, w któićj głos zabierają pp. 
Jasiński i X. Patron.

Pan dr. Rzepnikowski poleca Spółkom zapro­
wadzenie listy kredytowej, opartej na iuforraacyi przez 
sąsiadów interesentów i wykazuje korzyści takiego 
urządzenia, kt re w Spółce lubawskiej praktykowaue 
odd.ije znakom te usługi. X. kan. Kaczmarek pp. Kor- 
tak i Ja.iński zabierają w tej^sprawie głos, podając 
i inne sposoby dokładnego poinformowania się o sto­
sunkach pozy- zających.

P. Dym. Iski imieniem Spółki ostrowskiej prosi, 
ażeby ze względu na 25 jubileusz przez siebie repre­
zentowanej spółki, przypadający w roku 1896 przy­
szły sejmik odbył się w Ostiowie.

Patronat przyrzekł rozpatrzyć się, o ile życzenie 
Spóki ostrowskiej da się uwzględnić.

Pan marszałek odczytuje nadeszły telegram od 
posła pi Leona Czarlińskiego, wyrażający życzenia 
pomyślnej pracy Sejmikowi i przystępuje do ostatniego 
punktu porządku obrad „wnioski“. Pon eważ nie sta­
wiono żadnych wniosków, a wyrażano jedynie pewme 
życzenia i żądano informacyi, marszałek o godz. 3 za­
myka sejmik.

Po ukofn-zo ej pracy uczestnicy Sejmiku zwie- 
darli pod przewodnictwem zacnego p, dr Zielińskiego 
miejscowe fabryki, a następnie zasiedli d i wspólnego 
obiadu. Po godzinie 10 opuszczali delegaci Czersk 
wdzięczni za miłe i gościnne przyjęcie.

Czersk, 26 września.
Praca w komisyach w dniu wczorajszym prze­

ciągnęła się dość długo. Tyskusya była bardzo oży­
wioną, a rezultat dodatni.

Dzisiaj przy przepięknej pogodzie przed godziną 
8-mą zdążała do miejscowego kościoła gromadnie 
drużyna delegatów i życzliwego Spółce oby w atelstwa, 
aby wysłuchać mszy św. odprawionej przez X. Pa­
trona na intencyą sejmiku.

Po nabożeństwie, na którem miejscowe Kółko 
śpiewackie pięknym śpiewem na chórze podniosło 
uroczysty, panujący nastrój - punktualnie o godzi 
nie 9 zagaił marszałek, p. Sikorski, sejmik i odczy­
tał telegram p. szambelana Cegielskiego i list członka 
patronatu p. mec. Głębockiego, zawierające wytłuma­
czenie z nieobecności i życzenia pomyślności w wy­
nikach obrad sejmikowych.

Do punktu 7 porządku obrad zabiera głos 
X. Patrou jako referent odnośnej komisyi i przed­
kłada i objaśnia projekt do zmiany ustaw Związku.

Z przedstawionego referatu wykazuje się, że 
proponowane zmiany są nie wynikiem zaszłej po­
trzeby, ale raczej korekturą, mającą w przyszłości 
mog cym przyjść potrzebom zaradzić. Ważniejsze 
zmiany dotyczyły §§ 8 i 10; pierwszy dotyczy wy 
kluczenia Spółek ze Związku — dotąd było rzeczą 
sejmiku wzywać Spółki do złożenia z urzędu człouka 
lub członków' zarządu i rady nadzorczej, odtąd atry- 
bucya przypadać ma w udziale Patronatowi.

Według § 10 z przyiętą w komisyi poprawką, 
ma odtąd o wysokości składek Spółek do Związku 
siauowić doroczny sejmik, a nie dotychczasowy prze­
pis, nakładający na Spółki obowiązek płacenia 2°/o 
od rocznego zysku brutto.

§ 15 ma uledz o tyle znranie, że Patronat ma 
składać się odtąd z siedmiu członków bez prawa 
kooptacyi, a nie jak dotąd z 4 członków z prawem 
kooptacyi.

W sprawie zmian ustaw- wywiązała się krótka 
dyskusya. w której głos zabierali pp. Grodzki, Więc­
kowski, X. prob. Obst, dr. Kuszteian, — wynikiem 
dyskusyi było przyjęcie wniosku p. Grodzkiego, ażeby 
projekt zmiany ustaw przyjąć eu bloc.

Do numeru 8 porządku obrad zabiera głos pan 
Boguliński i przedstawia rezultat dokonanej rewizyi 
przez odnośną komisyą rachunków- patronatu. Szano­
wny referent ściśle przedstawia obrót kasowy w pa­
tronacie i wnosi imieniem komisyi o udzielenie skar­
bnikowi pokwitowauia, podnosząc jeszcze jasność i 
doskonałość wprowadzeniu rachunków. Sejmik udziela 
jednomyślnie pokwitowania

Spraw-ę zwalniania Spółek od płacenia na rok 
nowy obrachunkowy składek do kasy Związku, pozo­
stawiono Patronatowi do załatwień a.

Pan marszałek udziela następnie głosu p. dr. 
Rzepnikowskiemu, który w' nader przystępnym i po­
uczającym wykładzie, przedstawia sprawę we wielu 
Spółkach już zaprowadzonych tak zw. kontrolek, 
które mają cenne przy prawidło« em prow-adzeniu ra­
chunków i książek w Spółkach znaczenie, i których 
zaprowadzenie we wszystkich Spółkach usilnie się 
zaleca

Sejmik z uwagą wysłuchał referatu Szanownego 
wicepatrona i niewątpliwi? skutek wykładu odpowie 
nadziejom wypowiedzianym przez referenta, że odtąd 
w- każdej Spoh e kontrolki zostaną zaprowadzone. 
Del.-gaci chętnie zaopatrywali się w sporządzone przez 
wicepatrona wzory, według których kontrolki prowa 
dzić należy.

Nad referatem tym wywięzuje się obszerna dy­
skusya, w której zabierają głos X. Patron, pp. Ja­
siński. T. Degórski, Dymalski i Więckowski. Wnie­
siona przez ostatniego rezolucya „Sejmik wyraża prze­
konanie. że zaprowadzenie tak zw. kontrolek we 
wszystkich Spółkach do ZGązku należących jest rze­
czą’konieczną“ — przechodzi jednomyślnie.

Po krótkiej pauzie zagaja marszałek zebranie i 
udziela głosu X. Patronowi, referentowi o znaczeuiu 
paragrafu 141 prawa spółkowego. Paragraf 141 opie­
wa o karach jakie spotkać mogą zarząd jeżeli tenże 
rozmyślnie, uiejasuo, albo nieprawdziwie przedstawia 
stan majątkowy Spółki w bilansie, albo w sprawo­
zdaniach na rocznych walnych zebraniach. — Sza 
nowny referent przytacza wypadki, w których nie 
było jasuem odnośnemu zarządowi Spółki, co jeR stratą 
i jak z nią postąpić, należy i na przykładach poucza, 
jak w' danym razie Spółka sprawę ma traktować — 
i poleca usilnie zastosowanie się do przepisów prawa, 
zalecających ścisłe badanie i szanowanie pretensyi 
Spółki przy rocznych inwenturach. Rezultat osza 
cowań należy zapisać w protokóle, a rzeczywiste 
straty przedstawić jasno w bilansie i przedłożyć Wal­
nemu Żebraniu sposób ich umorzenia. — Za poucza 
jący wykład podziękowano X. Patronowi żywym okla­
skiem. — O now-ein prawie, stemplowem referuje wi- 
cepatron p. dr. Rzepnikowski, podając przebieg obrad 
i wyniki tychże w komisyi i w plenum sejmu pru­
skiego. — Spółki udzielające kredytu osobistego nie 
będą ulegały przymusowemu ostęplowaniu branych 
depozytów — inna rzecz jednakże ze Spółkami, które 
udzielają członkom swym kredytu realnego jak na hi­
poteki, zastawy i t. d. Szanowny referent zaleca, 
ażeby przy udzielaniu pożyczek za podkładką hipote­
czną dokładnie w sporządzonym ad hoc skrypcie za­
znaczyć, że pożyczka nie na mocy odnośnego doku­
mentu się udziela, ale za wekslem lub wekslami, na

Katolickie zwiazti rokotaicze i zawciawe
w Holaudyi.

Katolicy holenderscy nie pozostają bynajmniej 
w’ tyle za katolikami innuych krajów pod względem 
troski o robotników. Uczynili oui znaczny krok 
naprzód przez założenie około stu stowaizyszeń zawo­
dowych i związków pobocznych w obrębie rzymsko­
katolickiego związku ludowego. Rzut oka na rozwój 
kwestyi robotniczej w Holaudyi, którym dotąd zajmo­
waliśmy się mało, przekona nas o prawdziwości tego 
twierdzenia.

Ów katolicki związek ludowy jest świeżego po­
chodzenia, nie wiele jeszcze lat liczy ; kościelne po­
wagi, jak sędziwy biskup z ELaarlem, Mgr. Bottemanne 
i świeccy katolicy pragnęli oddawna takiego związku, 
kiedy w 1891 r. ukazała się Encyklika Rerum No- 
warurn i natychmiast uchwalono zjednoczenie. Poje- 
dyńcze stowarzyszenia zawodowe związku ludowego, 
jako też związki czeladników znajdują się pod kie­
rownictwem duchownych, t. zw. adciseurs i obejmują 
tak pracodawców, jak robotników. O ich organizacyi 
wywodził w ciągu ukończonego co dopiero drugiego 
Kongresu zawodowego związku ludowego advineur z 
Vlissingeu; miano na uwadze dawuiejsze gildy, kiedy 
podzielono związek ludowy, owo wielkie zjednoczenie 
pracujących, na wydziały poboczne z członkami nale­
żącymi do jednego zawodu. Nie tylko na liczbie 
swych członków, lecz i na organizacyi polega siła 
związku. Duch chrześciański, zmyst zawodowy i duch 
jedności stanowi charakterystykę pojedyńezych związ­
ków i całośc ; jako zmysł fachowy oznaczał mówca 
to, że się obstaje przy kształceniu uczni w szkołach 
zawodowych po poprzedzającem, gruntownem wyczer­
paniu z muki elementarnej.

Socyaluy program związku ludowego Jest jasny 
i jiostępowy. Objaśnia o tem rozdzielane na ostatuiein 
zebraniu pisemko ulotne. Czytamy tam między 
innemi:

„My mężowie z rzymsko katolickiego związku 
ludowego, zgromadzeni około sztandaru wiary i spra­
wiedliwo -ci, nie chcemy usuwać się przed walką, 
jaką wznieciła horda nieprzyjazna przeciw religii 
i społeczeństwu, lecz chcemy ją przetrwać z wszyst 
kiemi jej następstwami. Chcemy bronić religii, ro­
dziny, własności. Czy atoli uważamy obecne nasze 
społeczeństwo za doskonałe i wolne od niedomagań ? 
Z pewnością nie. I my wiemy o wielu uiedomaga- 
niach, które jak klątwa ciężą na społeczeństwie i od 
których musimy starać się uwolnić społeczeństwo. 
I my w;iemy dobrze, że pracowity robotnik jest pier­
wszą ofiarą wielu przewrotnych urządzeń, wielu prze­
wrotnych zwyczajów’. 1 my jesteśmy przekonani 
o tem, że społeczeństwo jest chore, śmiertelnie chore; 
ale i nam wiadomo, że prawdziwe poczucie ludzkości 
nakazu e nie zabijać chorego, lecz starać się o jego 
wyleczeuie, choćby potrzeba było bolesnych środków.“

Stawiają najprzód cztery główne żądania. Zwią­
zek ludowy żąda wystarczającej i zapewnionej egzy­
stencji dla pilnego robotnika, którego myto musi 
wystarczyć na rozsądne potrzeby jego własne i ro­

dziny. Powtóre codziennego odpowiedniego odpo­
czynku, aby robotnik przez nadmierną pracę nie po­
święcał swycli sił chciwości niektórych niesumien­
nych pracodawców i mógł zażywać uciech pożycia 
domowego. Po (¡¡trzecie zaprowadzeuia odpoczynku 
niedzielnego dia spełniania wyższych obowiązków 
i wreszcie dostatecznego zabezpieczenia robotników 
w razie choroby, niezdolności do pracy i na starość.

Do tych głównych punktów przyłączają się inne 
jeszcze. Zaznaczamy tutaj zdanie:

„Chcemy zgody i wspólnego działania praco­
dawców i robotn ków z wzajemnem uszanowaniem 
obustronnych interesów; nie chcemy jednakże nie­
rozsądnej i nienaturalnej przewagi jednej strony nad 
drugą. Przez odpowiednie ustawodawstwo chcemy 
usunąć przyczyny, które nieraz prowadzą do zaciętej 
walki między kapitałem a pracą. Nie chcemy atoli 
przez nierozważne zawieranie pracy czynić jeszcze 
smutniejszą dolę robot iika i jego rodziny.“ O stroi­
kach orzekło ośm sekcyi drugiego kongresu w Am­
sterdamie rozmaicie. I tak czwarta sekeya oświad­
czyła, że strejki wprawdzie zawsze mieszczą w sobie 
niebezpieczeństwo ponieważ pogłębiają przedział mię­
dzy majstrem a czeladnikiem, wśród robotników ro­
zbudzają uieprzychyluośó i szkodzą narodowi pośre­
dnio, że atoli mogą zajść okoliczności, które strejk 
jako obronę czynią neuuiknionym Powstrzymywanie 
się od niego nie zawsze jest polecenia godnem. Wol­
ność pracy jednakże należy na wszelki sposób utrzy­
mać zawsze. Pierwsza i szósta sekeya natomiast do­
pominały się urządzenia ze strony związku ludowego 
kasy na przypadek strejku.

Również zajmującemi są rezolucje, dotyczące 
pracy nocnej i niedzielnej, zatrudniania kobiet i dzieci 
jako też wykazu uzd dnienia Przeciwko pracy noc­
nej i niedzielnej wywodzono między innemi, że ona 
popiera bezrobocie. Dla czeladników piekarskich żą­
dano odpoczynku od 8 godziny w sobotę wieczorem 
do 10 godziiiy w niedzielę wieczorem; publiczność nie­
chaj w’ niedzielę powstrzyma się od i admiernego żąda­
nia świeżego pieczywa. Pracy dzieci niżej lat 14 nie 
powinno się ścierpieć wcale, zwłaszcza w zawodzie kra­
wieckim ; dla żeńskich i męzkich robotników żąda 
czwarta sekeya w tym zawodzie rowuego myta; sek­
eya kautorzystow i kupczyków pragnie jak mjwięk- 
szego ograniczenia pracy kobiet, sekcja piekarzy, go- 
rzelników i drukarzy nie chce oświadczyć się ani za 
ani przeciw pracy kobiet, dopóki smutue stosunki spo­
łeczne tej pracy wymagają _ .

W sprawie wykazu uzdolnienia panowała więk­
sza zgodność, żądały go wszystkie sekeye. Rząd ma 
albo sam starać się o rozwój szkolnictwa fachowego, 
albo popierać założone przez związek ludowy szkoły
fachowe. . . . ,

Najbardziej godnem polecenia uważały sekeye
urządzanie. Izb robotniczych, składających się z praco­
dawców i robotników, któreby miały .prawo udziela­
nia wykazów uzdolnienia, świadectw na majstrów 
i czeladników i regulowania czasu pracy i myta. 
Oprócz tego polecono związkowi ludowemu urządzenie 
katolickiego sekretaryatu robotniczego.

Robotnicy w kopalniach wapna i kamieniarze 
żądali urzędowego zawarunkowania minimalnego myta 
wedle stosunków miejscowych, dalej wypłaty połowy 
myta dziennego, jeżeli z powodu opóźniania się do­
stawy materyału budowlowego nie mogli dalej pra­
cować ; jeżeli to opóźnień e następuje z winy praco­
dawcy, natenczas żądają całej zapłaty dziennego za­
robku. Nadto domagano się cła ochronnego dla dru­
ków. ś-.isłej kontroli sprowadzanych z zagranicy to­
warów sukiennych i skórzanych, ograniczenia kon­
kurencji ze strony krajowych zakładów karnych.

Ńie możemy wnikać w dalsze szczegóły, z po­
wyższych zarysów atoli można powziąć dostateczne 
wyobrażenie o organizacyi i dążnościach związku ludo­
wego w Holaudyi. Socyaluy program jego nie rożni 
się wiele od programu belgijskich demokratów chrze 
ściańskich. ____________

Korespondencye.
------- -----------------

Berlin, 26 września.
(Pogłoski o przesileniach w łonie ministerstwa. — Staty­
styka szkół katolickich w Berlinie. — Nowa ustawa 
o stowarzyszeniach? - Wnioski na zjazd socyalistow 

niemieckich.)
(S.) O przesileniach ministeryalnych rozpisy­

wano się wiele w ostatnim czasie. „Czarny mąż 
miał się pojawić to u tego, to u innego z ministrów, 
ale te pogłoski należy uważać raczej za dowod istnie­
jących intryg, aniżeli jako iuformacye, polegające na 
pozytywnych faktach. Prawdopodobnie cesarz nie­
zadługo naszkicuje zarys najbliższej kampanii parla­
mentarnej i wtenczas dopiero może się okazać, czy 
który z ministrów nie wydaje się odpowi dnim do 
przeprowadzenia tego programu. Mowa tu naturalnie 
tylko o możliwości. Jedno z pism woln imyślnych 
zapowiada ustąpienie bar Marschalla dla tego, iż 
tenże nie d iść jest przychylnie usposobionym dla 
Anglii. To jednak jest pewuą rzeczą, że stosunek 
Niemiec do Auglii zależy po większej części od zacho­
wania się Rosyi. A jeżeli ks. Łobanow stałe we Fraucyi 
zawrze układy, natenczas nie ulega wątpliwości, że 
tu w Berlinie termometr angielski pójdzie w górę. 
Jeżeli Rosyą oddalać się będzie od Niemiec, naten­
czas zbliży się Anglia do nich, to leży w naturze
rzeczy i stanie się to tak dobrze z p. Marschallem,



jak bez niego. Z drugiej strony wiadomo ogólnie, że 
wschodnio-elbij ey konserwatyści ciągle kopią dołki 
pod bar. Marschallem i sekr. stauu Bötticherem. 
Ustąpienia tego ostatniego jednakże nie spodziewają 
się już sami wschodnio pruscy agraryusze choćby ze 
względu na korzystne następstwa, jakie wywołała dla 
niego znana mowa o trutniach wjgądauego staruszka 
z Saskiego lasu. Dla tego dążą oni teraz do tego, 
by wszelkim sposobem wyprzeć bar. Marschalla ze 
stanowiska. Czy im się to powiedzie, czas to pokaże.

W delegaturze berlińskiej wedle tutejszego 
kościelnego dziennika urzędowego pobiera w 8 wyż­
szych zakładach naukowych 739 uczni w 28 klasach 
(8 grup po 4 oddziały) katolicką naukę religii, której 
udziela 21 nauczycieli, a z tych 13 świeckich; 20 chłopców 
joachimtalskiego gimuazyum pobiera naukę religii 
u X. Schwarza. Wyższych szkół żeńskich jest tu 
taj' 4 i jedno katolickie seminaryum dla nauczycielek, 
Do wyższój szkoły żeńskiej X. Biskupa Assmanna 
uczęszcza 132 dziewcząt, do szkoły PB. Urszulanek 
200. O nowej szkole terezyańskiej nie ma dotąd 
danych. W 14 katolickich szkołach gminnych i ka- 
tolickich oddziałach 4 szkół gminnych uczy się 
13,450 dzieci szkolnych w 248 klasach u 321 nau 
ćzycieli i nauczycielek. Do tego dodać należy para- 
halną szkołę św. Jadwigi z 450 dziećmi i 12 nau 
ćzycielami w 8 klasach. Dla sierót katolickich 
istnieją dwa zakłady i to ną ulicy Wieżowej dla 114 
Chłopćów, którzy pobierają'uaukę u 3 nauczycieli 
w 2 klasach i na Pfalzburgerstr. szkoła elementarna 
X. dr. Jahnela dla 69 dziewczęt, które uczy jedna 
nauczycielka elementarna i dwie przemysłowe w 2 
klasach. Wedle tego zestawienia uczono zatem 
w b. r. 15,166 dzieci, którym udzielało nauki 392 
nauczycieli i nauczycielek. W tej liczbie nie mieszczą 
się komisarycznie zatrudnieni lub pomocniczy nauczy­
ciele, jako też katolickie elementarne i naukowe siły 
nauczycielskie przy wyższych zakładach naukowych. 
Pewna liczba dzieci szkolnych, które znajdują się w 
ewangelickich szkołach gminnych i kilku wyższych 
szkołach prywatnych, otrzymują jeszcze osobno uaukę 
religii.

Ze wszystkich planów, jakie w ostatnim czasie 
przypisywano rządowi dla lepszego zwalczania dą­
żności przewrotu, najwięcej prawdopodobieńswa ma 
mjeć jak tu ogólnie mówią — projekt, mający na 
celu nową ustawę pruską o stowarzyszeniach. Kanclerz 
zamierza podobno rozprzestrzenić na Prusy ustawę, 
która miała się okazać praktyczną, gdy był jeszcze 
prezesem ministrów bawarskich Owa ustawa ba­
warska zawiera wiele obszernych przepisów co do 
zwoływania, policyjnego zawiadamiania, kierowania, 
dozorowania i zamykania zebrań politycznych, dalej 
o prawie tworzenia stowarzyszeń i to wszelkiego ro­
dzaju, politycznych i niepolitycznych, artystycznych, 
naukowych i towarzyskich. Ustawa mieści w sobie 
naturalnie wiele przepisów karnych.

Wnioski na zjazd socyalistów niemieckich we 
Wrocławiu ogłosił „Vorwärts“, ale nie są one tak 
liczne jak dawniej i po części powtórzone. Bardzo 
wiele z tych wniosków' zajmuje się kwestyą agrarną 
i wszystkie niemal krytykują program agrarny, żą­
dając ustanowienia komisyi agrarnej lub zatrzymania 
dotychczasowego wydziału, aby tenże zbadał stosunki 
dokładnie i wypracował now’e propozycye. Powra­
cają także wnioski, aby więcej wyzyskiwać literaturę 
stronnictwa, inne domagają się zadosyćuczynienia 
„głęboko odczuwanej“ potrzebie stworzenia sócyaii- 
stycznej literatury dla młodzieży. Wyrażono również 
życzenie, aby zarząd stronnictwa postarał się o przy­
stępnie napisaną naukę o wychowaniu dla robotni­
ków, ponieważ dotąd nie było mowy o systematy 
cznem socyalno demokratycznem wychowaniu dzieci, 
jakkolwiek nie zajdzie się daleko, jeżeli się wycho­
wania dzieci nie poprowadzi w duchu socyalisty- 
cznym. Wniosek, aby ograniczyć pen-sye redaktorów 
socyalistyczfiych wywoła na zjeździe niezawodnie 
burzliwe rozprawy. Bardzo obfitą w życzenia jest 
lista przeznaczona dla posłów do parlamentu i wy­
starczyłaby na kilka sesyi. Socyaiistki z Berlina i 
Sztutgartu żądają tylko tej drobnostki, aby z ko­
deksu cywilnego wyrzucono wszystkie przepisy, które 
upośledzają kobietę w porównaniu z mężczyzną 
Wreszcie żąda jeden z wniosków, aby państwo za­
kazało przyjmować mamki, ponieważ sterylizowane 
mleko zastępuje pokarm naturalny i dziecku wy­
starcza do wyżywienia.

Wiedeń, 25 września.
(Lueger burmistrzem. —- Tolerancya młodoczeska. :— 

Sejm węgierski.)
(=) Wytworzona zwycięztwami antysemitów 

sytuacya wyjaśnia się. Najwybitniejsi radzcy libe- 
ralni, były burmistrz Grübe, Richter, Nechaiisky i

(7)
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PRZEKŁAD Z

' (Ciąg dalszy. — Zob. nr. 222.)
: Gdy wolant zniknął na zakręcie drogi, młoda

kobieta nie odpowiadając na pieszczotliwy szczebiot 
Lueynki, którego może wcale nie słyszała, poszła du­
mać w cienisty szpaler grabowy w najodleglejszy kąt 
ogrodu. Jej promienna i swobodna piękność? przez 
która jak przez alabastrową powlokę przebijał ,-iło- 
mień radości, pobladła, jakby kto zgasił płomień 
w sercu lampy. Przykra boleść chmury zaćmiła lazur 
oka a usta skrzywiła gorżko — ironicznym uśmie­
chem.

I ten także jak tylu innych przybył pociągnięty 
nieszczęsnym blaskiem jej przyszłych milionów ! Są­
dziła z początku, że jest zacny i szczery. Zacny ? 
uczciwość biła ze szlachetnej jego twarzy, w której 
dusza się przebijała, szczery w owem nieśmiałem pra­
wie zachowaniu, jakie miał w obec niej w czasie 
wspólnej ich podróży z Cocprie do Brignrc.

I wkrótce bez fałs.ywej pruderyi zaczęła ma­
rzyć słodko: zapragnęła być pokochaną przez tego za 
cnego człowieka, młodego jeszcze tak jak i ona, i ona 
sama od tak dawna — zawsze może pozbawiona mi­
łości, zapragnęła kochać, kochać głęboko i prawdzi­
wie ! Bo dziwnem przeczuciem wiedzoną, domyśliła 
się, źe jej towarzysz pocróży był wdowcem, tak jak 
i ona, i że tak jak ona żyje bez miłości. Zresztą 
czyż nie słyszała, jak zawiadowca stacyi w’ Couprie, 
otwierając z uszanowanym drzwiczki wagonu, nazwał 
go panem Ambiay.

inni oświadczyli już, że nie myślą wcale uciec się do 
abstyueneyi. Wszyscy zapewniają, że chodzi przede- 
wszystkiem o utrzymanie autonomii miasta i że z tego 
względu nawet trzebaby ubolewać, gdyby p. Lueger, 
wybiany burmistrzem, nie otrzymał cesarskiego za­
twierdzenia. Zarząd zatem miasta w prawidłowy 
sposób przejdzie od dawniejszej większości liberalnej 
na nową większość antysemicką. Zapewne byłoby to 
rzeczą korzystną, gdyby nowa większość burmistrzem 
wybrała osobę poważniejszą i osobiście mniej zawi- 
kłauą w namiętne walki, niż p. Lueger. Ale z ró­
żnych mówek, które tenże ostatniemi dniami wygłosił 
na bankietach, urządzonych z powodu zwycięztwa, 
trzeba wnosić, że ou chce zostać koniecznie burmi 
strzein, a więc nim zostanie.

Dotąd p. Lueger rozwinął niepospolite talerta 
w prowadzeniu mas do walki z panującem od 35 lat 
w ratuszu .stronnictwem. Zobaczymy teraz, czy po­
siada także zdolność utrzymania tychże mas w ule 
głości dla nowej władzy miejskiej? Z góry nie mo­
żna tego uważać jako rzecz niemożliwą. Już uieje 
den trybun ludu, który w opozyeyi posługiwał się 
demagogiczneini środkami, dostąpiwszy władzy, od­
słaniał wielkie zdolności autokratyczne W każdym 
razie tak bardzo niebezpiecznym ton eksperyment nie 
będz e P. Luegerowi wprawdzie dziś się wydaje, 
jakoby był pierwszą figurą po cesarzu. Ale jest to 
optyczne złudzenie. Wiedeń jest ogromnem miastem, 
ale ostatecznie władza burmistrza jest ograniczona i 
nie przekracza linii akcyzy. W potrzebie można 
byle jakiemu naczelnikowi okręgowemu powierzyć 
agendy burmistrza. To też p. Lueger. byle zasiadł 
na krześle burmistrza, wkrótce ochłonie z swego nai­
wnego entuzjazmu i manii wielkości, a przekona się, 
że ani na rządy, ani na prawodawstwo państwowe 
nie wpływa ratusz wiedeński. Gdyby nowej admini- 
stracyi antysemickiej udało się obniżyć nieco wygó­
rowany wpływ semityzmu i na prawdę uwydatnić 
wyraźniej, niż dotąd, chrześciański charakter stolicy, 
zjedna ona sobie powszechne oklaski prawdziwych 
konserwatystów.

Nowego dowodu swych antykatolickich dążności 
świeżo dostarczyło stronnictwo mlodoczeskie. Jak 
wiadomo, niedawno temu odbył się w Przybramie 
w Czechach zjazd katolicki. Tamtejszy burmistrz 
Mixa, który dawniej należał do stronnictwa staro- 
czeskiego, w ostatnich zaś latach przyłączył się do 
stronnictwa młodoczeskiego, kilku słowami najpro­
stszej grzeczności powitał uczestników zjazdu, pomię­
dzy którymi znajdowali się Kardynał-Arcybiskup 
X. Schoeuborn, inui Biskupi Czech i najwybitniejsi 
reprezentanci arystokracyi krajowej. Witając uczest- 
Lików zjazdu, burmistrz Mixa spełnił tylko najprost 
szy obowiązek przyzwoitości. Ale natychmiast „Na- 
rodni Listy uapadły na niego, teraz zaś p. Mixa 
urzędownie został wykluczony z młodoczeskiego klubu 
sejmowego. Co nie przeszkadza, że młodoczescy neo 
husyci przy okazyi w parlamencie wychwalają swoją 
rzekomą toleraucyą także w< bec katolików! Może 
przynajmniej teu najnowszy dowód ich zaciętej nie- 
tolerancyi i nienawiści do katolicyzmu otworzy oczy 
niektórym zbyt uporczywym optymistom.

Dziś w Budapeszcie rozpoczęła się s sya zimo­
wa sejmu. Stronnictwa opozycyjne dołożą wszelkich 
starań, aby obalić gabinet Banffego. Twierdzą one, 
że temu gabinetowi nie dostaje powagi, aby godnie 
reprezentować Węgry w czasie uroczystości jubileu­
szowych, które się rozpoczną w maju roku przyszłeg >, 
z różnerai wystawami, obchodami, zjazdami, bankie­
tami itd. prawdopodobnie przyczynią się nie tyle do 
utwierdzenia zdrowego i trzeźwego patryotyzmu, ile 
raczej do fatalnego rozognienia szowinizmu w ma­
sach ! Niewątpliwie tak świetny mówca, jak hrabia 
Wojciech Apponyi, jako prezes gabinetu, v czasie 
tych uroczystości znalazłby nie raz sposobność olśnić 
słuchaczy. Nawet p. Kossuth, który w oka mgnie­
niu (po śmierci ojca) został obywatelem, posłem i 
nominalnym wodzem (dziedzicznym!) stronnictwa nie­
podległości, marzy już o wyższej roli! W tej chwili 
jednak szanse obu stronnictw opozycyjnych nie stoją 
wcale świetnie. Natomiast grubo się mylą ci zwo­
lennicy gabinetu węgierskiego, którzy sądzą, że 
wskutek okólnika episkopatu w sprawie ślubów cy- 
wiluych, katolickie stronnictwo ludowe utraciło grunt 
pod nogami. Okóluik teu w niczem nie przesądza 
rewizyi ustaw kościeluo-politycznych, nie uziaje ich 
za dobre, a zatem też stronnictwu katolickiemu 
otwiera się bardzo szerokie pole energicznego dzia­
łania.

Niemcy.
* Berlin, 26 września. „Post“ donosi, że 

chwilowo rząd nie przedłoży parlamentowi nowych 
projektów podatkowych z wyjątkiem podatku od cu-

Przypomniała sobie zaraz, że w' jeduym z li 
stów, w którym chodziło o wymiauę ptaków, wspom­
niał o pawiach, dla tego mu drogich, że były osta 
tuim podarunkiem od niedawno zmarłej żony. ' Prze 
cięż nie ożenił się zapewne jeszcze powtórnie ! Jakaż 
raiła niespodzianka, gdy w pięknym i wytwornym 
współtowarzyszu podróży poznała swego nieznajomego 
korespondenta. Udając we wagonie salonową oboję­
tność, nie przestawała przyglądać mu się bacznie i 
studyować go pilnie. Mało nawet brakowało, że nie 
zachęciła go spojrzeniem ośmielającem lub postawą 
wyzywającą. Na szczęście nie przezwyciężona obawa 
śmieszności i wstręt wrodzony do jakiejkolwiek ko- 
kieteryi powstrzymały ją od rózsądnej pokusy.

Co najwyżej ów uśmiech uprzejmy z powozu do 
wagonu był zbyteizny. Zbyteczny? Niewątpliwie. 
Czy bez tej zachęty byłby pan Ambiay użył pozoru 
odwiedzenia jej ptactwa domowego w Briguac, ażeby 
tym sposobem zawiązać znajomość ? Co za zręczność. 
Zgłębiwszy rzecz lepiej zdradzało wszystko zręcznie 
ułożoną intrygę. Ponieważ od dawna wiedział, że 
jest wdową, poi .firmował się bądź wprost, bądź po­
średnio w okolicy o niej i o jej stosuukacii majątko­
wych. Tym sposobem dowiedział się, że J Herval 
miała sześć kroć sto tysięcy fr. Te nie byłyby go 
może skusiły, mógł przecież rościć pretensye do wię­
kszego majątku. Ale.. Później przypadkiem albo 
i umyślnie wspomniał w liście do swego bankiera, 
pan; Blivaut o Brignac i jego właścicielce. Dlaczegoż- 
by p. Blivant, jeśli był jego przyjacielem, uie miał mu 
dać rady: „Ożeń się z nią, tak, < żeń się z nią, bo 
chociaż obecnie ma tylko sześć kroć, co jest zawsze 
ładną sumką na nasze czasy, będzie miała za lat 
kilka, może nawet za kilka miesięcy, dwadzieścia mi 
lionów. Będzie je miała na pewno .•"jej wuj, bogaty

kru. Dzieje się to dla tego, aby ułatwić reformę 
finansów.

— Kanclerz ks. Hohenlohe wystosował do 
Crispiego. serdeczny telegram, w którym mu win­
szuje świetnego przebiegu uroczystości z dnia 20 
września.

— Wedle najnowszej statystyki urzędowej, 
było w duiu 1 stycznia b. r. 7449 sędziów przy są­
dach niemieckich, czyli 201 więcej, aniżeli w 1893 r. 
Adwokaci pomnożyli się w tym samym przeciągu 
czasu o 253 a od 1889 r. o 698.

— Burzliwe posiedzenie wywołała na ze­
braniu socyalistów, jakie się odbyło w środę w Ber­
linie, kwestya równouprawnienia kobiet. Przodujący 
towarzysze oświadczyli wprawdzie, że kobiety muszą 
się organizować, lecz uie widzą powodu, aby własne 
żony mieli skłaniać do przystępowania do organizacyi; 
nigdy nie widziano też żon przy wódzców na zebraniach 
publicznych. Ten zarzut czyniono kierownikom 
stronnictwa, kilka mówczyń przemawiało, aby kobiety 
demonstracyjnie nie wzięły udziału w zjezdzie socja­
listycznym, ostatecznie jednakże wybrano dwie de­
legatki.

— Niemieckie łoże wolnomularskie prze­
słały w dniu 20 września do Rzymu telegramy lożom 
włoskim, winszując im uroczystości odsłonięcia po­
mnika Garibaldego. Katolicka prasa niemiecka 
zwraca uwagę ua ten fakt, przypominając, że łoże 
nie nieckie nie zajmują się rzekomo polityką, a sławią 
pierwszego rewolucyonistę Garibaldego, i żądając 
urzędowego zbadania i wyjaśnienia tej sprawy.

— W dotychczasowym okręgu wybor­
czym exredaktora „Kreuz Ztg.“ postanowili konser­
watyści w Herford postawić p. Stbckera.

— Wydziały Rady związkowej dla handlu 
i komunikacyi rozpoczęły dzisiaj pierwsze posiedzenia 
po wakacjach.

— U biurze parlameutaruem opracowują te­
raz jeneralny rejestr do referatów stenograficznych 
i druków, który ma obejmować prace parlamentu od 
samegi początku, od 24 lutego 1867 r. do obeeuej 
chwili. Rejestr ten ułatwi przekonanie się, w jakim 
roku i w którym dniu został postawiony wniosek ja­
kiś i kiedy nad nim obradowano. Rejestr ten wyjdzie 
z druku przed Bożem Narodzeniem i będzie można go 
nabyć w księgarniach.

— „Nordd. A lig Ztg.“ nazwała niedawuo 
bar. Hammersteina nieszczęśliwym człowiekiem. To 
zgorszyło nie tylko liberalną prasę, lecz inne jeszcze 
miejsca, gdyż półurzęuowy ten organ pisze teraz, iż 
czyniono mu tu i owdzie zarzuty z tego powodu 
i broni się przeciwko uim. Pan Hammerstein zdaje 
się przebywać w bezpiecznem schronieniu, p miewaź 
z Tyrolu wyjechał niespodziauie już 13 bm W Si- 
strns, gdzie przebywał, odbyła -się w jego mieszkań u 
rewizya.

Telegramy.
Paryż, 26 września. Anarchista Bouteilhe, 

który dnia 5 b. m. podrzucił bombę w domu Roth- 
schilda, stawał dzisiaj przed sądem policyjno karnym 
Bouteilhe oświadczył, że bomba nie była niebezpie- 
czrą, chciał on tylko nią wystraszyć i zaprotestować 
w dobitny sposób przeciw Rothschildowi. Bouteilhe 
zaprzeczał, jakoby chciał kogo zabić. Sąd sk.zał go 
na trzy lata więzienia i 100 franków kary pieniężnej.

Wiedeń, 26 września. Wybory do rady gmin­
nej w l klasie odbyły się spokojnie. Wybrano 32 li­
berałów i 13 antysemitów, którzy zdobyli 7 manda­
tów. W ogólności wybrano 91 antysemitów i 46 
ł berałów.

Budapeszt, 26 września. Dzisiaj otwarte zo­
stały obydwie Izby Rady państwa. W przyszłym 
tygodniu przyjdzie i od obrady reszta kościeluo-poli­
tycznych ustaw. Poprzednio minister finansów Lu 
kaes przedłoży budżet na rok 1896.

Londyn, 26 września. „Times“ donosi z Rio 
de Janeiro: Izba deputowanych odrzuciła w pierwszem 
czytaniu projekt amnestyi 118 gł. przeciw 58 gł. 
W mieście zapanowało wielkie wzburzenie; spokój 
został już zakłócony.

Carogród, 26 września. W. Porta zgodzi się 
prawdopodobnie ua wypłacenie odszkodowania pora­
nionym konsularnym urzędnikom przy zamachu w 
Dżeddah. Angielski konsul otrzyma 10000 funtów 
szterlingów, rosyjski 200000 fr., francuzki sekretarz 
konsulatu 100000 fr.

Madryt, 26 września. Z Melilli ponoszą, że 
Maurowie napadli na fort Sidi Guariad pod Melilla, 
który był przedmiotem sporu z rządem marokkańskim. 
Jed^n żołu erz hiszpański został poraniony. Napa­
stnicy ratowali się ostatecznie ucieczką.

Madryt, 27 września. Napadowi ua fort pod 
Meiillą nie przypisują tu żadnego znaczenia.

właściciel okrętów z Nowego Jorku umarł, uie zosta 
wiwszy testamentu ani bliższych sukcesorów. Po za­
łatwieniu pewnych formalności, co dość długo potrwać 
może, banknoty Amerykanina spadną na skromny 
dworek wiejski w Brignac i zamienią go, nie naru­
szywszy nawet kapitału, na jeden z najwspanialszych 
pałaców c-ałej prowincyi. Zresztą i kobieta sama nie 
jest brzydką, trzydzieści lat najwyżej, a pierwszy 
małżonek, który zaślubił raczej posag niż młodą dzie 
wczynę, umiał tylko, nadszargawszy swoją i jej for­
tunę, roztrzaskać sobie czaszkę, nie uszczęśiiwszy 
wcale swej żony.

Zwycięstwo nie trudne, a szczęście dość łatwe, 
zważywszy bolesną przeszłość. Pau AmbląJ zabrał 
się do dzieła pospiesznie, miliouy posuw Jy } sprawę. 
Nie mógł nie słyszeć, że z półtora tuzink konkuren 
tów. z szlachty okolicznej, ubiegało się o jej względy, 
i że zostali odpaleni. Była to szlachta o brzmiących 
nazwiskach a zabłoconych butach, o pustych szkatu­
łach a pełnych zarozumiałości głowach, dla których 
bogata mieszczanka była poszukiwaną lecz łatwą do 
upolowania zwierzyną. Zbiegli się tłumnie, skoro 
tylko pani Herval do Brignac przybyła. Mówili 
o swoich wsiach i rodzinach, o koniach, psiarniach
i wysokich pokrewieństwach, o wzrastającej bezczel 
ności parweniuszów i przywilejach słusznych rodów 
szlacheckich, o potrzebie szukania związków, któreby 
przeniosły samotrą i delikatną kobietę w sfery od­
powiednie jej wykształceniu.

„Ileż oni sobie zadają trudu! — mówiła pani 
Herval sama do siebie, śmiejąc się serdecznie — ile 
starań i słów dla moich kilku set tysięcy franków. 
Nie wiedzą nawet o moich milionach, dla tak śmiesz­
nie małej fortuny raczą łączyć mię z rodzinami Mont- 
morencych i Chevreusów!

Berlin, 27 września. Gdy wczoraj wieczorem 
chciała polieya aresztować przed teatrem centralnym 
pewne indywiduum, wyrwało się ono z rąk policjanta 
i wpadło do teatru, wołając: gore ! Publiczność rzu­
ciła się do drzwi, ale wkrótce zdołano ją uspokoić, 
tak, iż nikt nie odniósł uszkodzenia.

Praga, 27 września. W przyszłą niedzielę od­
będzie się tu sejmik stronnictwa młodoczeskiego. Wy­
słano 3000 zaproszeń. Sejmik ten będzie obradował 
nad postawą stronnictwa młodoczeskiego wobec hr. Ba- 
deniego.

Paryż, 27 września. Obiega tu pogłoska o czę­
ściowej zmianie gabinetu. Wymieniają w połączeniu 
z tą pogłoską Constansa.

Paryż. 27 września. Sąd przysięgłych uwol­
nił nieakąś Boultou. która zastrzeliła rewolwerem 
swego kochanka, subdyrektora rosyjskiego banku, 
Glasera, ponieważ chciał ją opuścić.

Czarnuwoda, 27 września. Otworzono dzi­
siaj uroczyście most na Dunaju pomiędzy Czarną- 
wedą a Fetesci w obecności rumuńskiej pary królew­
skiej i następcy tronu. Na bankiecie rumuński mi­
nister robót publicznych, Oianesco, sławił rządy króla 
Karola.

Wynik wyborów
z Knryi mniejszej własności do Sejmu 

galicyjskiego.
(Kursywą nazwiska kandydatów kom. centralnego, 
1. oznacza kand. ludowych, B. Barwińskiego, m. mo- 

skalofilów, r. r. ruskich radykałów.)
1) Biała: Kramarczyk; 2) Bobrka: Nie- 

zabitowski; 3) Bochnia: dr. Fr. Hoszard-, 4) 
Bohorodczany: Michał Kulczycki (B.); 5)Bor- 
s z c z ó w : Mieczysław hr. Borkowski; 6 B r o d y: 
Aleksander Barwiński (B.); 7) Brzesko; Szymon 
Beruadzikowski (1.); 8) Brzeżany: Henryk Sze- 
liski; 9) Brzozów: Zdzisław Skrzyński-, 10) Bu­
cz a c z : Artur Cielecki-, 11) Chrzanów: Andrzej 
hr Potocki-, 12) Cieszanów: Julian kn Puzyna-, 
13) C z o r t k ó w: dr. Stan. Rudrof; 14) Dąbro­
wa: Jan B"jko (1.); 15) Dobromil: Paweł
Tyszkowski; 16) Dolina: X. Bazyli Niebyło- 
wiec (B); 17) Drohobycz: Ksenofont Obry
mowicz (B); 18) Gorlice: Adam hr. Skrzyński-. 
19) Gródek: Adolf br. Br unicki; 20) Grzy­
bów: Edu ard Klemensiewicz ; 21) Hor o denka: 
Antoni Theodorowicz ; 22) H u s i a t y ń : Ad. hr. Go- 
łuchowski; 23) Jarosław: ks. Jerzy Czartoryski-, 
24) Jasło: Jan Data; 25) Jaworów: Jan hr. 
Szeptycki; 26) K a ł u s z : Modest Karatnicki (B) ;
27) Kamionka Strumilowa: Sł. hr. Badeni;
28) Kolbuszowa: Stanisław Jędrzejowie?; 29)
Kołomyja: Teof. Okuniewski (r. r.) ; 30) K o s- 
s ó w: Filip Zaleski-, 31) Kraków: Fr. Wójcik (1.); 32) 
Kr s n o: Aug. Goiuyski; 33) Łańcut: Boi. Żar decki; 
34) Li a n o w a: Ant hr. Wodzicki; 35) L i s k o : 
Józef Wiktor-, 36) Mielec: Fr. Krępa (1); 37)
Mościska: Stan. hr. Stadnicki-, 38) Myślenice: 
Andrzej Sredniewski (1); 39) Nadworna: X.
Mandyczewski (B); 40) Nisko: dr. Klemens
Kostheim ; 41) Nowy Sącz: Stanisław Potoczek',
42) Nowy Targ: Tad. Czarkowski Golejewski;
43) Pilzno: Maciej Warzecha (1); 4t) Podhajce:
dr. Damian Sawczak (B.); 45) Przemyśl: Stefan 
Nowakowski (1.); 46) Przemyślany: Roman
hr. Potocki-, 47) Sambor: Feliks Sozański; 48) 
Sanok: Jan Słonecki; 49) Skałat: Szczęsny 
hr. Koziebrudeki; 50) Śniatyn: X Cyryl Hamo- 
rak (B ); 51) Sokal: Anatol Wachnianin (B); 52) 
Stanisławów: Łaz irz Winuiczuk (B.); 53)
Stare Miasto: Kaźmierz Bielański-, 54) Stryj: 
Karol hr. Dzieduszycki; 54) Rawa: Franciszek 
Jędrzejowicz; 56) Rohatyn: Mikołaj Torosiewicz; 
57) Ropczyce: Józef Michałowski-, 58) Rudka: 
Leon Jakhński-, 59) Rzeszów: Adam Jędrzejowicz-,
60) Tarnobrzeg: Zdzisław hrabia Tarnowski-,
61) Tarnopol: Juliusz hrabia Korytowski;
62) Tarnów: książę Eustachy Sanyuszko; 63)
Tłumacz: Tytus Zajączkowski (B.); 64)
Trembowla: Dr. Jul. Olpiński; 65) Turka: 
Bron. Ossuchowski; 66) W a d o wice: Antoni
Styla (I) 67) Wieliczka: Karol Czecz; 68)
Zaleszczyki: Ant. Jaksa Chamiec; 69) Zba­
raż: Dmytra Ostapczuk (m.); 70) Złoczów:
Apolinary Jaworski; 71) Żółkiew: Tadeusz
Starzyński; 72) Zydaczów: Kar. Abancourt;
73) Żywiec: Wojciech Szwed; 74) Lwów: Teofil 
Merunowicz.

Rezultat wyborów z mniejszych posiadłości 
przedstawia się tedy jak następuje : Kandydatów komi­
tetu centralnego wybrano 52; ruskiego komitetu (Bar­
wińskiego) 11; ruskiego radykalnego 2; moskalofil- 
skiego 1; ludowego 8 — ogółem 74 posłów.

Nowy konkurent, nieszlachcic, nie spogląda już 
tak wyraźnie na żelazną szafę. Dzięki szeregowi 
zręcznie ułożonych kombinacji, zdawał się nie znać 
ani kobiety ani jej majątku i przedstawił się pod 
auspieyanii przypadku. Cóż łatwiejszego i mniej 
dającego pozór naprzód ułożonego planu, jak dowie­
dzieć się o przejeździe pani Herval z córeczką we 
wtorek wieczorem, uie łatwiejszego, jak wejść „przy­
padkiem“ do przedziału, który zajmowały i przy* 
patrzeć się z blizka „przedmiotowi“. Plan dalszy: 
Dziecko, naprzód w tvm celu ul żonę, zawrze znajo­
mość z córeczką wzmiankowanej. Ojciec uda wzru­
szenie i nieśmiałość o tyle więcćj pociągającą o ile 
mniej będzie nadskakującą i natrętną. Jeżeli sprawy 
nie zajdą jeszcze, dość daleko przy tem pierwszem 
„przypadkowem“* 1 spotkaniu, można będzie pod pozo­
rem interesu zajrzeć do Bri nac, gdzie dłuższa roz­
mowa, zręcznie sprowadzone „sam na sam“, korzy­
stanie z szybko między dziećmi zawięzującej s ę 
przyjaźni, ułatwią i rodzicom poznanie, z którego nie 
trudno będzie korzystać.“

Takie wnioski robiła młoda kobieta w zaciętej 
goryczy nagłego rozczarowania. Z nieubłagauą lo­
gicznością składając punkt przy punkcie swoje za 
pewnik uznane hipotezy, drżała przy tem z oburzę- 
uia i bólu, mimo to zamyślała się chwilami nad 
dziwnie uradowanem obliczem pina Ambiay, gdy j^ 
witał wchodzącą do salonu i nad pełnem naiwnej 
szczerości wyrażeniem Fernandy, gdy z nagłym wy­
buchem otwartości mówiła: „Serdecznie się cieszę, że 
zobaczę Lucynę, ale i z tego się cieszę, że widzę 
tutaj jej mamę“.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

\



Telegram giełdowy.
Berlin, 27 września 1895 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica stałej, 
na wrzesień . . 
na październik 
¿yto stałej, 
na wrzesień. .
na październik .
Olej rzep, spokój 
na październik . 
na grudzień • .
Okowita stałej 
tksportowa . . 
na wrzesień . .
na październik . 
na listopad . . 
na grudzień . . 
na maj . . . 
spożywcza . .
Owies
na wrzesień . .
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . .

26 27 25 26
Niem.3°/Opoż.pan. 99 80 99

139 - 140 25 Consol. 4°/0 . . 103 90 103
139 - 140 25 Consol. ^I^lo . 103 60 lu3

Pozn. 4% 1. zast. 100 80 100
117 25 118 - Pozn.SW/ol.zast. 100 40 100
117 25 118 - Pozn. 4% 1. rent. 105 20 105

Pozn.3l/2°/ol.rent — - —
42 70 42 60 Poznań, oblig. . 101 90 101

j 43 - 42 90 Nowa Pozn. poż. 101 80 101
Austr. banknoty 169 60 169

83 80 33 90 Anstr.rentasrbr. 101 40 101
37 - 37 20 Ros. banknoty . 219 75 219
36 80 37 - Ros.li8tyzastaw. 10 i 50 103
36 90 37 li Węg.4°|orentazł. 103 20 103
37 - 37 10 Węg.4°|0 „ kor. 99 90 99
38 10 38 10 Anst.kred.akcye 250 90 251
— — 53 60 Lombardy . . 47 40 47

Disconto com. . 229 60 23Ü
115 25 115 50

Usposobienie:
50

290,000 110,000
J 0,0t0 0,0t0 1

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po pob ku!

„Dziennik Kujaw ki“. Pierwsze dwa pisma występują

niestworzone rzeczy.
Kiedy ta destruktywna robota powyższych pism 

ustanie, trudno na razie przewidzieć! niech tymczasem 
kongres Misyi protestanckiej da nam bodźca do tem wię­
kszej czujności“.

A co'? czy nie zręczny akrobata z sławetnego or­
ganu „obywatelskiego“ ?

„Orędownik“ niecierpliwi się, żeśmy naszą ode­
zwę wzywającą do przedpłaty dopiero dwa razy umieścili 
w naszem piśmie. Będzie miał satysfakcyą — odezwę po­
wtórzymy jutro.

Z kongresu protestanckiej „misyi wewnętrznej'. 
Wczoraj, w ostatnim dniu kongresu wygłosił między inny­
mi pastor SM odczyt na temat: „Spółki pożyczkowe 
Raiffeiseua a inisya wewnętrza“. zaś ralzca komystorza 
Weiss mówił o znaczeniu misyi wewnętrznój w życiu pa 
raflalnem mianowicie w dyasporze.“ Z przemówienia pier­
wszego podnieść musimy. że prelegent uznał „Spółki Raiff- 
eisena“ za integralną część misyi wewnętrznej. Nikt nie 
powinien twierdzić, że sprawa ta nie dotyczy kościoła 
Lichwa i socy ilna demokracya podkopują byt rolnika Pie

Poznań, piątek 27 września.
* Najprxewielebniejsxy X. Arcypaster» 

odwiedził wczoraj po południu p. radzcę dr. Osowi- 
ckiego i zabawił u niego dłuższy czas.

* Otrzymujemy następujące pismo:
„Dąbrówka (Gr. Dammer), 26. 9. 95.

Według „Kuryera Pozn.“ jakiś wysoko powa­
żany Polak napisał o mnie do „Köln. Volks Ztg.“, 
że tak samo jestem Niemcem, jak Polakiem, i że 
ojciec mój nie rozumiał wcale po polsku. Jeduo 
i drugie nie zgadza się z prawdą. Jestem Polakiem, 
a zmarły ojciec mój dopiero jako dorosły człowiek 
nauczył się języka niemieckiego.

X Szymański.“
* Teatr polski w Poznaniu. Jutro w sobotę poraź 

pierwszy komedya Ostrowskiego: „Intratna posada.“
* Z teat'U. Nie dzielimy pesymistycznego zapatry­

wania, że tylko płaskie farsy „ciągną“ w Poznaniu; 
swojskie, dobre utwory sceniczne „robią także kasę", czego 
dowodem wczorajsze przedstawienie znanego już Poznań- 
czykom „Teścia“, bezpretensyonalnej a szczerym zalecają- 
ćój się komizmem komedyi Ruszkowskiego i Abrahamo- 
wicza. Wśród bezustannych salw śmiechu tłumnej publi­
czności grali artyści z werwą, a w ogólności także 
umiarkowaniem. W rolę tytułową włożył p. 8 k i r- 
munt cały zapas swego talentu, a nadewszystko pracy: 
niedyspozycya głosu w pierwszym akcie była tą rażą bar-

wywierają szkodliwy swój wpływ na wieśniaka. Pożyczki 
pokryjome, handel na zamianę i nieznajomość ustaw ruj­
nuje włościanina. Mówca prosi prawników, ażeby szorst- 
kiem obejściem nie odstraszali chłopów Spółki systemu 
Schultzego i Delitzscha nie wiele pomódz mogą wieśnia­
kowi, ponieważ zbyt krótkie ustanawiają terminy. Ani 
niemczyzna ani recepty prywatne nie sparaliżują szkodli-

dzo na miejscu. Dzielnie sekundowała mu p. Jaku- ■ -------- ------ i hbowska (radczyni), której dystynkcyą przyrodzoną I Kaznodzieja nadworny Braun z Stuttgartu wyraz/. w®‘'° I g p'Z^!n’? ’ Marcin nr 22
: można atoli wymacać, ażeby sympatyczna ta I oklasków wiecowników życzenie, by w przyszłości odbył | druh St. Brzeski, sw. M _ _ _ __

się połączony kongres stowarzyszenia Gustawa Adolfa
i misyi wewnętrznej w jakiembądź mieście w dyasporze 
Na zgodną działalność obu tych intytucyi wojującego pro­
testantyzmu i inni mówcy wielki kładli nacisk

Od cesarza nadszedł telegram z podziękowaniem za 
hołd i z życzeniem powodzenia kongresowi

Przyszły kongres „misyi wewnętrznej“ odbędzie się 
w Stuttgardzie, Frankfurcie n. M. albo w Bremenie.

* Gniezno. Dyrektorem tutejszego gimnazyum zo­
stał mianowany dyrektor gimnazyum śremskiego', dr. Mar­
tin, który był już nauczycielem tutejszego gimnazyum 
przed 27 la*y. — Zarządzca landratury, asesor dr. Roett- 
ger wraca do Poznania, a miejsce jego objął asesor re-

uznajemy; można atoli wymagać, ażeby sympatyczna ta 
artystka popracowała cokolwiek nad modulacyą głosu 
Wybitną rolę Wandy objęła niewłaściwie p. M a j d r o 
biczowa, grała poprawnie i nawet sumi-nnie, ale wła­
ściwego sobie chłodu zwalczyć nie mogła nawet w akcie 
trzecim, w scenie, gdy małżonka zwycięża w Wandzie 
córkę. Godnym partner-ni p. Skirmunta był p. Łaski: 
jego Józef to kreacya skończona. Panie Skirmun- 
t o w a (Tekla), Skóraczewska (Agnieszka) i K r ó 
1 i k o w s k a (Felicya) znajdom ały się wyjątkowo w swo 
ich rolach! P. Knapczyński wybrnął z nhbezpie- 
cznój swej rólki szczęśliwie bez szarży. Zygmunt pana 
W ostrowskiego zacinał się w akcie pierwszym i 
zbliżał się nadto do budki suflera, był także zwarzony
oziębłością swej Wandy, ale mimika — chapeau bas! | jencyjny Coeler z Poznania 
Byle p. Wostrowskiemu przydzielano stosowniejsze part­
nerki, to rozwinie on siłę dramatyczną, którój przebłyski 
podziwialiśmy w jego „Mazepie“. Rajtusiewicz, redaktor 
„Bomby“, p. Jakubowskiego i Artyniewski pana 
8 k Oraczewskiego byli . podwójną „bombą“, która 
w każdym akcie wywoływała w audytoryum wybuchy 
szczerej wesołości Z epizodycznych
p. Knapczyńska swoją Barbarę na pierwszy plan, 
za scenę ratowania nieszczęśliwych „koniakowców“ zasłu 
żyła na poklask.

* „Orędownik" broniąc brata swego po duchu, „Po 
stępu“, który tak nierozważnie uderzył na wypowiedziane 
z kazalnicy słowa X. kan. Echausta, zarzuca „Kuryerowi" 
rozmyślną prowokacyą i jako cel insynuuje nam chęć po­
kłócenia pewnych kół ludności naszej z duchowieństwem.
Paradna logika! Więc my jesteśmy odpowiedzialni za to, 
że „Postęp" poddaje niedozwolonej krytyce kazania (co
zresztą sam „Oręd.‘ przyznał), my pragniemy pokłócić I mijamy różne niedorzeczności i p as le owcipy, o oiyc 
pewne koła naszego społeczeństwa z duchowieństwem, gdy I się roi w jego elaboratach, a wyjmujemy zciowsze mysi, 
zwracamy uwagę czytelników na nieprzyjazny ton, jaki | jakie w nich potykamy o kolonizacyr
panuje w „Orędowniku“ wobec duchowieństwa! „Orę 
downik“ widocznie nie pamięta, jak to niedawno groził 
najwyższój naszej władzy duchownej w słowach, że on 
wie, jak się pisze zażalenia do Rzymu! „Orędownik“ 
liczy na wielką naiwność swych czytelników, gdy w ten 
sposób razem z „Postępem" chce odgrywać rolę niewin 
nego wilczka, któremu baranek , mąci wodę, choć niżej po 
łożony od niego. Ale mniejsza o to, chodzi tu o rzecz 
ważniejszą. „Orędownik“ twierdzi, że „Postęp“ zamieścił 
ową wmiankę przeciw kazaniu „pod naciskiem moralnym“ 
i tak pisze:

„A pobudką do tego natarczywego żądania są 
smutne wieści, które w mieście w rozmaitych klasach, 
hie tylko średnich, uporczyie się utrzymują, a dotyczą

Pan Beta powtarza o kolonistach niemieckich zda 
nie, jakie usłyszał w czasie swój podróży info maeyjnej :

Koloniści niemieccy odznaczają się wielkim brakiem I pracodawcom wyszukanie stosownych urzędników, a urzę-
solidarnnści narodowej. Każdy siedżi na śwój parceli, jak 
ptak w gnieździe i gniewa się, gdy sąsiad przez 
płot doń zagląda. Co się zaś tyczy Polakow, wśród któ­
rych żyją, to ci starają się wszelkiemi siłami zapobiedz 
pomyślniejszemu rozwojowi kolonii. Położenie osadników 
nie jest więc wcale a wcale pozazdroszczeni i godnem Są 
odosobnieni wszędzie : w szkole, w karczmie, w kościele 
i na targu. Jeśli chcą cokolwiek zdziałać dla siebie, mu 
szą się nauszyć po polsku, bo notorycznym faktem jest, 
że Polacy nie chcą się nauczyć pa niemiecku

„Słuszne to uwagi — zauważa pan Beta.

* Kościan. Na zjeździe przemysłowym poznańskim 
mówiono także o mało dotąd wyzyskanych gałęziach 
handlu i przemysłu. Do takich niewątpliwie należy 
fabrykacya miechów, płacht, der, wańtuchów itp. Wyrób

sprzedaż tyh artykułów, zwłaszcza po wsiach dużo 
potrzebowanych, znajduje się prawie całkiem w obcych 

rólek wysunęła I rękach. Miło nam tedy donieść, że w Kościanie kupiec 
p. Hechelski (fi ma M Dziegiecki) zakłada fabrykę wor­
ków do zboża, płacht na wozy żniwne i wańtuchów, 
i 'akowe oddawać będzie hurtownie kupi om zamiejscowym 
oraz częściowo kupującym wprost. Nowemu przedsiębior­
stwu polskiemu życzymy i owodzenia i zwracamy na nie 
uwagę stron interesowanych

* Jakiś pan Ottomar Beta, zamieszcza w „Dtutsche 
Warte“ szereg artykułów, w których składa rezultat swych 
badań stosunków, w jakich się znajdują koloniści i osa­
dnicy na włościach rentowych w naszem Księstwie. , Po-

także ofiarności na świątynie Pańskie. Organ duchowień- Wszystko przemawia za tem, ze otaczający Koiomstow zy-
stwa zrobiłby dobrze, gdyby się u kompetentnego źródła wiol słowiański silniejszym jest na w asnej zmmi^mz dsionek lóż ]ub za oddzłał masoński dla ludu
dowiedziah co JM prawdy w tych «pomywych wieściach w “ .. To tei jato’śr»dek i młodzież,. Za te w naszych stronach często „»tkać
' “ “ I " “3, uważać Jeż, za mężna katolików, którzy należ, do owych masońskich

„«¡„,e ońłzii»««. W narodzi. . P*ki,a mimo o ,»d ‘ ”Sz7a mX,“wa Tza
wyjaśnienie,
Przyznajemy się, że tej pytyjskiej gmatwaniny Orę- 

downikowej nic a nie nie rozumiemy. Niech nas organ 
„obywatelski“ pouczy, dokąd się mamy udać po owe 
informacye, niech zresztą sam wypowie, co pragnie, aby 
thu z gardła wydobyto. Jeżeli „Oręd.“ wie o jakiejś 
^-drożności, to niechże ją wyjawi światu, a my z pewnośc;ą 
ńie będziemy bronili tego, co na obronę i pobłażliwość nie 
zasługuje. Więc nie bawić się w jakieś niedomówienia, 
tylko jasno i otwarcie wypowiedzieć, o co chodzi!

* Szczyt czelności i obłudy „Orędownika" znajdą 
czytelnicy w następującym ustępie, wyjętym z jego arty- 
^niu p. t. „Kongres protestanckiej misyi wewnętrznej.“

„Co do wiary nie dość się oglądać na Kościół i du­
chowieństwo, i w wszystkich stosunkach publicznych trzeba 

manifestować nasz charakter katolicki. A o tem 
trzeba dziś tem więcój pamiętać, że w ostatnim czasie po-

jawiły się wśród nas elementa, które w tym kierunku pro-| narzuci w danym nzie osadnikom swój język i przywła- 
wadzą wprost destruktywną robotę, żeby pokłócić polski | szczy sobie wreszcie owoce wszystkich tych tak koszto­

wnych eksperymentów. Polakom a nie Niemcom, jak to 
NaTwoje usługi" wlją'tT elementa dwa pisma w Po- I już przyznano w sejmie, przypadną w udziale owoce na-lud katolicki z duchowieństwem.

znaniu „Kuryera“ i „Wielkopolanina“, a w Inowrocławiu I szej pracy.
„Według m go zdania Polacy i Niemcy, zamiast

wprost jako agenci prowokatorzy, którzy drażnią, niepo- toczyć walkę między sobą na polu ekonomicznem powinni
____...__ wmawiaiac w nie I żyć w najzupełniejszej zgodzie i harmonii i uzupełniać się

wzajemnie. Marzy! już o tem zapewne książę Bismarck,
gdy, wedle Buscha, w swoim czasie radził następcy tronu 
księciu Fryderyków , aby przyswoił sobie język polski. 
Inne widocznie względy, względy wielkiój polityki, spra­
wiły, że stronę ek momiczną całej tej sprawy stracono z 
o1 zu. Pragnął w tłucznie złe naprawić hr. Caprivi, gdy 
rozpoczął względem Polaków politykę pojednawczą. I przy 
puszczać można, że mężowi temu, nie co innego, tylko 
usposobienie komisj i agrarnej, którój chodziło nie o refor­
mę prawną, lecz głównie o uzyskanie jaknajwiększych ka 
pitałów, wytrąciło władzę z ręki. Mamy tu więc do czy 
nienia z zagadką polityki gabinetowej.“

* Berllńsnic „Neueste Nachr.“, czepiając się wia­
domości „Gazety (Irudziądzkiej“, że znaczna liczba pol­
skich właścicieli ziemskich miała się podobno zgłosić już 
do nowego „Landl anku“, takie w sprawie tój hakaty 
stowskiej instytucji zamieszcza uwagi: „Sądzimy, że 
obawy pism polski li są nieuzasadnione i ubolewalibyśmy, 
gdyby Landbank miał upatrywać główne swe zadanie 
w tem, aby robić podobne nabytki jak komisya koloniza- 
cyjna i wykupywać przedewszystkiem wielkie dobra poi-

niądz gra dziś na wsi wielką rolę, ztąd lichwiarze i giełda skie. Właśnie te dobra, gdy przychodzi do sprzedaży.
są tak zano-dbane i wyjałowione, iż przygotowanie ich 
do obsadzenia chłopami wymaga wielkich ofiar finanso­
wych. Na takie ofiary może sobie pozwolić powstała 
z pobudek politycz iych instytucya, jak komisya koloniza- 
cyjna; Landbank, jak przypuszczamy, będzie się trzymał 
zdała od podobny! li interesów. Zadanie jego nie jest poli­
tyczne, lecz kulfonie. Rozwój rolnictwa, zwłaszcza stosun-

wej akcyi lichwiarzy1, “lecz” jedynie chrześciaństwo, które I ków socyalnycli i zarobkowych na wsi musi prowadzić do 
za oomo-ą Spółek Raiffeisena działa umoralniająco. częściowego rozpadnięcia się większej wschodmo-elbijskiej

1 1 Także spodziewane polepszenia rolm-

mów ratunkowych i przytulisk, 60 stowarzyszeń robotni może on hyc tylko mem eckim, a stworzenie go uwa»-
czych, 65 szpitali. W skutek takiej działalności misyi" my za kulturne z danie Landbanku w czysto niemieckich, 
w dyasporze uczą się innowiercy szanować i poważać pro- jako też mieszany h co do języka prowincyach Prus. Czy 
testantów których gdzieindziej uważają niemal za ateistów, atoli nabyć się ma'ąea własność ziemska była dotąd w rę- 
„Misya“ stwarza gminy kościelne i występuje przeciwko kach niemieckich, czy pobkich. to w obec tego zadania 
odrębnym dążnościom Z tez postawionych przez mówcę kulturnego znaczyłoby me wiele. Ci polscy właściciele, 
zasługuje na uwagę: 5) Misya wewnętrzna jest objawem którzy nie zważając na groźby swej prasy, zamierzają 
kościelnego życia gminnego i ztąd wymowną apologią sprzedać swoje dobra korzystnie, mogą u komisyi ko oni- 

’ ' ' 1 zacyjnej liczyć na większe poparcie, aniżeli u Landbanku.
* Wycieczka „Oddziału Kołowników Poznańskiego

ewangelii, oraz zdobywa dla kościoła ewangelickiego sza­
cunek świat', separatystów i Rzymu. — W toku dysku-
syi nad tym odczytem zauważył pastor Ebel z Grudziądza, Sokoła“ odbędzie się w niedzielę dnia 29 bm do Kurnika 
Z m;owo dzkła. ręka w reke z Stowarzy- Punkt zborny: cuki rnia druha Jagielskiego. Wyjazd punk-że „misya wewnętrzna“ działa ręka w rękę z Stowarzy „ .
szeniem Gustawa Adolfa i że tutaj w dyasporze ściśle tualnie o godz. 2‘/s po południu. Zarazem donosimy dru­

hom, iż w niedzielę dnia 6 Pazdziemka rb.odbędą się wy, 
że I ścigi dystansowe do Gniezna i z powrotem, na odległość 
na kilometrów 100. Czas rekordowy godz n 5. Pierwsi

połączoną jest z niemczyzną.
P. stor Endmann z Grudziądza stwierdził,

praca „misyi wewnętrznej" wcale nie jest tu 
Wschodzie tak nieznaczną, jak to się wydaje, owszem trzej otrzymają dyp'omy, dla reszty druhów, którzy w czasie 
jest bardzo wie ostronną i na szerokie założoną rozmiary, oznaczonym jazdę odbędą, wyznaczono uznania pochwalne. 
' .............. 1 ~ ■ ---• -- oraz udziela bliższych szczegółów

Zarząd.
* Sprawa ubezpieczenia urzędników prywatnych

Piszą do „Gaz. Tor.“: „Wobec trudności, jakie czynią 
nam w dopuszczaniu do urzędów królewskich, najwięcej 
Polaków, którym stosunki nie pozwalają na wykształcenie 
wyższe, zapewniaja.ee byt, utrzymanie i ewentualnie utrzy­
manie wdów i sierót, zajmuje stanowiska jako urzędnicy 
prywatni, jako to urzędney gospodarczy, sekretarze u ad­
wokatów, w biórach bankowych, asekuracyjnych i t. p. 
Nie zarabiają oni tyle, aby zapewnić los swój na starość, 
lub los wdowy i sierót; nadto narażeni są na utratę za­
jęcia. Dla tych nie byłoby bez celu założyć towarzystwo 
ubezpieczenia za opłacaniem stosownych składek, ktoreby 
zapewniało im:

1) jakie takie utrzymanie w razie braku zajęcia;
2) jakie takie utrzymanie, wolnego lekarza i aptekę 

w razie choroby;
3) jakie takie utrzymanie na starość;
4) jakie takie utrzymanie dla wdów i sierót 
W Księztwie i Prusach Zachodnich jest tak dużo

Polaków urzędn;ków prywatnych, że towarzystwo takie 
utrzymaćby się mitsiało. Mamy już niemieckie podobne 
towarzystwo ; dla czegoby i polskie istnieć nie mogło. 
Przy dobrych chęciach i jakim takim kapitaliku dałoby 
się to urządzić. Najlepiójby było, gdyby jaki istniejący 
już bank polski w łonie swojem towarzystwo takie zało­
żył. Jakże często Polacy, urzędnicy prywatni narażeni 
są na nędzę! Stracą miejsce, a nie mogąc osięgnąć przez 
czas dłuższy stanowiska, upadają niateryalnie tak, że 
utrudnionem bywa im nawet staranie o zajęcie. Gdyby 
urzędnik taki miał zapewniony skromny byt w razie 
braku zajęcia, prędzejby mógł inne stanowisko osięgnąć, 
tem więcej, że odnośne towarzystwo mogłoby także w ło­
nie swem prowadzić ajenturę wskazywauia prac. Towa­
rzystwo takie wiedziałoby o każdym urzędniku bez zaję­
cia, oraz o każdem biórze, interesie lub dworze, gdzie 
urzędnika potrzebują. Jakże ułatwione byłoby wtenczas

dnikom zajęcia bez prywatnych ajentów, którzy tak często 
wyzyskują obie strony?“

* Wskazując na udział niemieckich Towarzystw 
gimnastycznych w tryumfach masońskich w Rzymie pisze 
słusznie „Gazeta Toruńska

Na zachodzie w okolicach, gdzie lud katolicko- 
niemiecki nie jest zatruty indyferentyzmem, n. p w takiej 
Nadrenii lub Westfalii, prawy katolik nie śmiałby się 
wpisać do bezwyznaniowego „Turnvereinu“, bo wie, że te 
Towarzystwa pozostają pod przeważnym wpływem maso­
nów. wie, że najwybitniejsi zwierzchnicy „turnerów“ są 
częstokroć zarazem wysokimi dygnitarzami w lożach ma 
sońskich, tak że niemieckie „turnerstwo“ uważać można

upadł politycznie, mimo zwyrodnienia, jakie objawia się 
wśród szlachty polskiej, nie można dopatrzeć się znamion 
upadku. Dowodem tego bezustanne a wielkie mnoże- 

ludności polskiej w granicach monarchii
mnożenie się naturalne, bez zasiłku z innych 
polskich. Żywioł polski podobien jest do

drzewa o grubej, bardzo grubej korze, które gdy usycha 
korona, wypuszcza z korzeni coraz to nowe latorośle. 
Gruba kora daje mu możność wegetowania wśród najtru­
dniejszych warunków, wśród nieszczęść i niedomagań ró

nie się 
pruskiej, 
dzielnic

synom. Nie dziw przeto, że mieszane małżeństwa a za 
nimi odszczepieństwo i niewiara przybierają po naszych 
miastach rozmiary tak zastraszające, bo towarzystwo 
wielbicieli Garibaldiego z pewnością nikogo nie utwierdzi 
w przywiązaniu do wiary ojców

Czy po ostatnim oburzającym skandalu — czyż to 
nie skandal, że w orgiach rzymskich uczestniczył związek 
do którego należą także katolicy? czy dziś jeszcze 
szanujący sie katolik zechce należeć do niemieckich „Turn- 

? Wątpimy bardzo. Stronić od tych Towa______ = vereinow
żnych. Znajduje on na własn^ ziemi w sobie dość siły, I rzystw będą z pewnością wszyscy katolicy, a mianowicie 
abv się mnożyć i pokona wreszcie wszystkich tych nie- Polacy, jako synowie narodu, który zawsze był wierny 
milckich robotników i panów wraz z całym ich zapoży- Kościołowi i potępiał wszelkie bezprawia, a przeto tem | o godzwe 5 muiutjUŁ 
czonym lub przez państwo zagwarantowanym kapitałem, 1 więcej brzydzi się swiętokradzkim zaborem Wiecznego

Miasta i zarządzonym przez hersztów rewolucyi obchodem 
tryumfalnym.

Kto chce się poświęcić gimnastyce, niech wstępuje 
do Towarzystw Sokolich, które wszędzie zakładać należy 
bądź to jaka stowarzyszenia oddzielne, bądź też jako 
Kółka w brnie Towarzystw przemysłowych itd.

* W Grudziądzu odbył się 4 sejmik miast zacho- 
dnio-pruskich. Z referatu „Gaz. Grudziądzkiej“ wyjmu­
jemy ustęp końcowy:

„Rozprawiano o różnych sprawach, dotyczących spraw 
miejskich, mianowicie co do pobierania podatków gminnyc 
czyli komunalnych Zgodzono się na to, iż n e można 
ustanowić jedoój ścisłej normy dla wszystkich miast, lecz 
należy im pozostawić pewną wolność postępowania. Pó- 
źniej wykazało się, iż sejmik pochwala w celu powiększe­
nia dochodów miejskich pobieranie podatku od piwa, co 
w niektórych miastach, n. p. iw Grudziądzu, ju się 
dzieje. Natomiast uznano za niestosowne podwyższenie 
podatków gruntowych i budowlanych Następnie uchwa­
lono, aby wysłać do sejmu i ministerstwa petycyą z prośbą, 
aby i urzędnicy byli zobowiązani tak jak reszta oby wateli, 
płacić podatki komunalne. Panowie ci zwiedzili także ro­
żne fabryki, podziwiając szybki wzrost miasta w skutek 
wzmagania się przemysłu. W fabryce obuwia Jacob. ego 
sprawił właściciel p. Budnik niespodziankę, gdyż wziąwszy 
miarę na obuw.e dla pana dr. Baumbacha, w przeciągu 
kwadransa wręczył mu wykończoną już parę u ow. 
szybko pracują machiny febryczne. Podczas uczty poże­
gnalnej we wtorek oświadczył p. dr. Baumbach otwarcie, 
dziękując za gościnne przyjęcie, iż Grudziądz oprocz wielu 
zalet ma i słabe strony, do których przedewszystkiem na­
leży lichy bruk, rynsztoki niezbyt czyste i ta okolicz­
ność, iż w samem nieomal środku miasta stoi dom arny. 
Odpowiedziano mu, iż w obec nader szybkiego wzrostu 
miasta nie można mimo szczerych chęci usunąć wszystkich 
niedogodności, lecz zarząd miejski o to starać się tyto. 
Zwłaszcza gdy podatek od piwa więcej przyniesie docho­
dów, zużyje się pieniądze na ulepszenie bruku, a. s oro 
kanalizacya zostanie zaprowadzoną i porządek będzie więk­
szy. Jako przyszłe mi-jsce zjazdu obrano Malbork. O Po- 

- ... Gdański zaraz

(Niemiec) zaznaczył, iż Prusy Zachodnie pod panowaniem 
polskiem bardzo zmienne przechodziły koleje, az dopiero 
silne rządy Hohenzollerów porządek w kraju zaprowa­
dziły Nie możemy więc jeszcze zanadto narzekać, ale 
zupełnie w spokoju nas nigdy pozostawić _ nie mogą. 
Zwłaszcza to prawda, że współobywatele nasi niemieccy 
coraz silniej popierają w polskich strunach germanizacyą.
My więc coraz gorliwiej bronić się przeciw niej musimy. 
Zresztą sami Niemcy złożyli dowód niezbity, iż pod rzą­
dami królów polskich było im dobrze i czuli się szczęśli­
wymi, gdyż Gdańszczanie dopiero przemocą zbrojną z* 
strony swych niemi eckickich ziomków zwyciężeni zostań 
musieli, zanim im się poddali“.

* W „Wiarusie Polskim“ czytamy;
„Bezprawnie postępuje sobie p lieya, jeżeli zebrania

towarzystw niepolitycznych dozoruje, a tak dz eje się 
w Gelsenkirchen. Jak się dowiadujemy, to na każde ze­
branie tamtejszego Tow. św. Floryana przybywa urzędnik 
polńyjny i spisuje protokuł z przebi--gu tegoż, towarzy­
stwo św. Floryana jest towarzystwem niepolityezneni,. co 
w ustawach wyr źnie jest zaznaczone, a więc me można 
do niego stosować przepisów odnoszących się do towa­
rzystw politycznych. Jeżeli polieya mimo to zebrania Tow. 
św. Floryana dozoruje, to należy odnieść się do wyższej 
władzy z zażal niem, a spodziewamy się, iż nie pozosta­
nie to bez skutku Trztba rzeczywiście podziwiać gorli­
wość policyi, z jaką strzeże każdy krok Polaków na ob­
czyźnie, chociaż Polacy najmniejszego jeszcze nie dali po­
wodu by im nie mano. Nrjmniéj zasługują zaś na to 
nasze polskie towarzystwa, które, jak powszechnie wia­
domo, uniemożliwiają socyalistom agitacyą pomiędzy Pola­
kami. Władze powinny towarzystwa polskie raezéj po­
pierać i ułatwiać ich prace, nie zaś robić im ciągi« 
trudności “

• Ulica Mickiewicza. Między bulwarami Montpar­
nasse i Raspail, w XIV okręgu miasta Paryża jest nie­
wielka uliczka, która nosiła imię Adama Mickiewicza. 
Niedawno imię wieszcza znikło z jej rogów, a na tabli­
cach pojawił s-ę napis : Rue Léopold Robert. Na zapyta­
nie, czy jest to wynikiem rozporządzenia rady miejskiej, 
odpowiedziano, że uliczka ta cała należy do jednego wła­
ściciela, który może nazywać ją, jak mu się podoba, byle 
nie w sposób nieprzyzwoity lub zakazany, że więc miasto 
bynajmniej za tę zmianę nie jest odpowiedzialne. Czy je­
dnak, w obec kaprysu jednostki, rada miejska nie mogłaby 
znaleźć innej ulicy dla uczczenia pamięci profesora Collège

France ?
’ . Blerż. Wiedom.“ zamieszcza następującą infor- 

macyą :
„Ministeryum oświaty wydaio odpowiednie rozporzą­

dzenie w sprawie zorgamzowania wyprawy, mającej na. 
celu obserwowauie całkowitego zaćmienia słońca w dniu 8 
sierpnia 1896 r , które widzialnem będzie wyłącznie na 
terytoryum rosyj-kiem, przyczem najdogodniejsze warunki 
przedstawiają ujście Amura i Nowa Ziemia. Wyprawa 
ma na celu badanie kwestyi pierwszorzędnego znaczenia, 
a mianowicie figury i składu chemicznego korony słone­
cznej, która dostępna jest dla oka wyłącznie podczas za­
ćmień całkowitych. Do składu wyprawy należeć będzie 
trzech astronomów z Pułkowa. Wyjadą oni z Odesy do 
Władywostoku.“

W „Nowoje Wremia“ znajdujemy następującą no­
tatkę : -i.

„Obecnie żubr daje się spotykać w ograniczonej 
liczbie "tylko w puszczy Białowieskiej i na Kaukazie. 
W puszczy żyje on w stanie dzikim pod ochroną i opieką 
straży leśnej Na Kaukazie mieszka jeszcze dziki żubr, 
lecz kryje się w najgęstszych zakątkach leśnych, skutkiem 
czego polowanie na niego rzadko kończy się pomyślnie. 
Do jakiego stopnia rzadkiemi są w kolekcyaeh zoologicz­
nych egzemplarze żubra kaukaskiego, dowodzi fakt, że na­
wet w muzeum zoologicznem Akademii nauk Petersburgu 
niema dotąd odpowiedniego okazu, chociaż i osiadanie jego 
byłoby bardzo pożądane ze względu na szybkie wymiera­
nie tego zwierzęcia Na gruntach, wydzierżawionych do 
polowania przez Jego Cesarską Wysokość Wielkiego Ks. 
Sergju za Michałowicza na Kaukazie, niejednokrotnie urzą­
dzone było [olowanie na żubra, lecz za każdym iizem 
bez powodzenia. Dopiero w d. 14 ym września kapitan 
Szylder pomyślnie zdołał zastrzelić jeden egzemplarz Okaz 
po wypchaniu i spreparowaniu odesłany będzie do Akade­
mii nauk w Petersburgu.“

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 28 września 
św. Wacława kr. i m.

Wschód słońca o godzinie 6 minut 57, Zachód

zapewniaja.ee


Szamotuły, d. 26. 9. 95. W dniu 23 b. tn. 
obchodzili w Lesznie sędziwi małżonkowie pp. Antoni i 
Antonina Leichertowie rzadką uroczystość złotego wesela. 
Uroczystość ta rozpoczęła się w kościele naboż ństwem, 
w śród licznie zgromadzonej rodziny. Ofiarę mszy świętej 
na intencyę jubilatów, odprawił syn ich, który serdecznemi 
słowy przemówił do swych rodziców, wyrażając im swą 
wdzięczność synowską za spełnienie sumiennie swych chrze 
ściańskich obowiązków względem ich dzieci, dla których 
szczęścia przez całe swe życie pracowali. To też błogo 
sławieństwo Boże sprawiło, że Bóg w nieskończonej do­
broci swój, nietylko że nie pozwolił doczekać tej niezwy­
kłej uroczystości, ale nadto, że obrządek ten, rytuałem 
przepisanym od kościoła Chrystusowego, spełnił z woli 
Bożej syn ich będący podporą jedyną sędziwego ich wieku. 
Ojciec święty Leon XIII udzielił sędziwym małżonkom 
papiezkie błogosławieństwo z odpustem zupełnym w go­
dzinę śmierci; a następnie najprzewielebniejszy nasz Arcy- 
pasterz X. dr. Stablewski raczył także osobnem swem 
pismem udzielić jubilatom arcypasterskiego błogosławień­
stwa. Sędziwej parze, oprócz życzeń ze wszech stron te­
legraficznie przesłanych, złożyli także życzenia nadbur- 
mistrz miejscowy i członek magistratu w imieniu obywa­
telstwa. Nab ożeństwo, któremu uczestniczyli miejcowi 
Xięża, proboszcz lic. Tasch i wikaryusz Ciżmowski zakoń­
czyło się wzniosłym hymnem Tedeum i modlitwą dzięk­
czynną za odebrane łski. W dodatku sędziwym jubila­
tom wynurzam to jeszcze życzenie aby Bóg dobry sprawić 
raczył iżb y syn ich X. Ludwik, z dalekich stron Niemiec 
w rodzinne strony powrócił, aby ostatnie chwile ich życia, 
przy jego boku, ku ich pociesze spędzili.

Towarzystwa 1 Spółki.
* Kościan. Roczne walne zebranie Towarzystwa 

gimnastycznego „'»'okół' w Kościanie odbędzie się w czwar­
tek 3 października r b. o godz. 8 wieczorem na sali

hotelu „Victoria.“ Porządek obrad: I) Zagajenie. 2) 
Przyjęcie nowych członków. 3) Sprawozdanie wydziału 
ustępującego. 4) Obór nowego wydziału. 5) Sprawozdanie 
delegata. ti) Sprawy Towarzystwa i wolne wnioski. — 
Szauownych druhów prosimy o liczne i wczesne przybycie.

W y d z i a ł.

Zaproszenie do przedpłaty.
Przed końcem bieżącego roku wyj­

dzie1 w drukarni naszej obszerna mono­
grafia, pod tytułem:

..X. dr. Antoni Kantecki.“
Przyczynek do dziejów W. Księstwa Poznańskiego,

przez Dr. (i. K.
Dzieło obejmować będzie przeszło 

20 arkuszy druku we wielkiej 8ce i ko­
sztuje w drodze prenumeraty 3 marki = 
2 guldenom austr.

Zamówienia przyjmuje Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.

* trzedpłatę na dzieło: „Żywot X Dr. A. 
Kant' ekiego" złożyli:

X. regens dr. Goczkowski z Gniezna 1 egz.
X. prób. Pasztalski z Ostrowa nad Gopłem 1 egz.
X. prób. Sołtysmski 1 egz.
X. prob Potnralski 1 egz.

rreybyh do Poznania.
Poznań, 26 września.

I HOTEL BAZAR Hr. Bniński z Króiestwa Polskiego,

Chłapowski z Goździchowa, pani Ponińska z Ko­
ścielca, hr. Plater z rodziną z Warszawy.

HOTEL VICTORIA. Telefon 86. Chrzanowski z Go­
zdawy, Dytkiewicz z Bochum, Moderski i Nawrocki 
z Kurnika, Gałązka z Wyrzyska, Wilndrieh z Kro­
toszyna, Neuber z Frankfurtu n. O.

HOTEL BERLIŃSKI. Telefon 165. Clavier z Ber­
lina, bracia Z emiańscy z Krakowa, Czyż wicz 
z Warszawy, Kalkstein i Olkiewicz z Torunia, 
Szmytkowski z Pleszewa, Dzedzitzki z Mur. Go­
śliny, X. prób Schmieggenberg z Drzeczkowa, Mu- 
śnicki z Warszawy.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 27 września 1895 

Pszenica......................... 100 kilog.

Żyto....................................
Jęczmień.........................
Owies..............................
Groch wrzący . . . .

„ na paszę . . . .
Kartofle.........................
Wyka..............................
Rzepik..............................
Łubin żółty....................

, niebieski . . . .

TOWAR
piękny] średni j pośledni

14 10 13 50 12 90

11 10 10 90’— — !
12 53 11 2010-1 
!2 - 11 30 10 80

Przewi lebnemu Duchowieństwu Prześwietnemu Magistra­
towi miasta Poznania. Szanownemu Kolegium urzędnikó v Ma­
gistrackich, oraz wszystkim, k órzy w ciężkim naszym smutku, 
mian »wicie przy pogrzebie nieodżałowanego męż i ojci naszego 
ś. p. Juliana Seumanna, rendata miejskiego, tyle, zło­
żyli dowodów szzerego współ-żucia, wyraża "}' nin ejszeio na- 
serdeczniejsze podziękowanie. (4 5)

W ciężkim smutku p.igrążo a 
Włlown -s, <1X i Óttll.

w

K si ęga m i a K u t.oli c ka

D= Władysława Witkowskiego
w Krakowie

_____ otrzymała i poleca wydane świeżo:Homilie
na niedziele i święta całego roku.

Przez ks. Antoniego Chmielowskiego, M. Ś. T.
(Sir. 503 w wielkiej 8-ce.)

Cena S,6O zmliMsl.
Nadsyłający tę kwotę wprost pod adresem Księgarni Katolickiej 

w Krakowie, otrzymają dzieło tu odwrotną pocztą i franku. (365)

Szanownym Czytelnikom polecamy:

RÓŻANIEC DO NAM MARYI PANNY
oraz Droga krzyżowa. Napisał X. Wł. Enn. Cena 
za egz. o 56 str. 10 fen., z przesyłką 15 fen. 50 egz. 
4,50 mrk. franco, — 100 egz. 8 mrk. franco.

RÓŻANIEC.
Różo duchowna, Módl się za nami.

Str. 16. Cena 5 fen., z przesyłką 10 fen. 50 egzempl. 
2 mrk. franco, — 100 egz. 3 mrk. franco.

Der hi. Rosenkranz.
Str. 16. Cena 5 fen., z przesyłką 10 fen. 50 egzempl. 

2 mrk. franco, — 100 egz. 3 mrk. franco.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego,
Poznań.

Józef Piotrowski
dekorator kościołów

Poznań, plac WillieSaiowski 1S
poleca się do wykonywania po cenach najtańszych wszel­
kich prac kościelnych a mi uowicie malarskich, po- 
zfotniczych, sztukatorskich, budowania i prze­
budowania ołtarzy, konfesyonalów, chrzcielnic, 
kropiclnic, chorągwi i t. d. (1348)

Również zwracam uwagę na bogato zaopatrzony skład 
stacyi drogi krzyżowej, figur, krzyżów 1 lichtarzy 
ołtarzowych i t. d.

Szannwnói Publiczności miasta Poznania i okolicy donoszę 
że moją fabrykę pojazdów przeniosłem z ul. Szerokiej na

(narożnik ulicy Szerokiój).
Nadmieniam, że na składzie zawsze mam znaczny wybór 

gotowych powozów rozmaitego rodzaju. Wszelkie reperacye sta­
rych pojazdów wykonję spiesznie, rzetelnie i tanio. (182)

•Józef Kulka, właściciel fabryki pojazdów
w Poznaniu, Wielkie Garbary 33.

Wrocław, 26 września 1895 r.

Posttoowienia
miejskiój

depatacyi targów.
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tiagdeOnrg, 26 września. Cukier ziarnisty exel. worka 
92°/ 11,40 cukier ziarn. excl. 88'/„ Pendem. 10 85 Drugi pro 
dukt excl., 75, ; Reudern. 8.30, Usposobienie: stale. Rafinada 
chlebowa l. 23,— , rafinada chlebowa 11. 22,75. Mielona rafi 
nada z be:zką 23,25, mielona Melis I. z beczką 22,75 Stale. 
Cukier surowy I. produkt transito fr. statek Hamburg za 
wrzesień 10,16 płacono, 10,40 żąd.. październik 10,57* 2 płac. 
10,62*/g żąd, listopad-grudzien 10,75— pic., 10,80— żąd., sty­
czeń-luty 11,02'/2 pf., 11,05 - żąd. Stale Obrót tygodniowy w eu 
krze surowym —,— ctr.

Hamburg, 26 września. Okowita słabo, wrzesień- 
paździeruik 17*/8 tąd . październik list. 17*/4 ząd., listopad-gru- 
dzień 17‘/a zą.i , grudzień-styczeń li8/< ząu. Kawa good 
average Santos za wrzesień "S^'/s grudzień 738/4 za ma- 
rz-i- .2’/4, /.n maj łl1/«. Usposobienie: spi k. Obrót 65i 0 worków.

Spostrzeżenia meteorologiczne w Poznaniu
w wrześniu.

Data i godzina. Barometr. Wiatr. Stan
powietrza.

Temp, 
w. Cel.

26. Po połud. 2 
26 Wiecz. 9
27. Rano 7

unia 26 w 
. 26

764 3 
764,6 
763,3

rześnia ma
. ml

W. uiniark.
W. słaby.
W. lekki, 
ximum ciepła -) 
nimum „ -

pogodnie
pogodnie 
pogodnie 

-19.3^ Cel. 
1-8,1» .

-1-18,5 
+12.7 
+ 8,0

(LM aaesmnO).
PABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
101)

I. F. J. KOMEWDZIWSKI W DREŹNIE
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą nwagę na swoje papie' 
rosy i tureckie tytanie, które w wszystkich główniejszych ©dnu 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowana.
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Z powodu nizkiego kursu srebra
polecam po zniżonych cenach fabrycznych kompletne wyprawy

w sztućcach stołowych
ze znanej fabryki wyrobów srebnych i platerowanych Chrisloile 
& Comp. w Paryżu, które przy codzlennem nżyelu wlelele- 
inią posiadają trwałość, a pod względem wykonania pię­
knych fasonów nie odróżniają się od szczero srebrnych:
12 łyżek stołowych M. £6,40
'2 wideky „ „ 26,40
1 inoży „ „ 28,80

łyżki półmiskowe ., 14 40

12 łyżeczes do kawy M. 13,60 
12 ławeczek pod noże „ 13,20 
12 łyżeczek do m >kki „ 11.20 

1 łyżka wazowa złoć. » 12,80
1 łyżka do kompotu Mrk. 3,40. 

ały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędnirj 
szych sprzętów kosztuje 150 Marek.

Prócz wyżój wymiemouych sztućców, polecam wielki wybór 
innych, również praktyczny: h przedmiotów a mianowicie: cu- 
kierniczki. zastawy, kosze do ciast, menażki do ocln i oliwy, 
soiniczki podstawki do kieliszków i butelek, tace i pół­
miski różnych wielkości, lichtarze i kannelabry lustra 
toaletowe, przybory na golowaloią I t. d. Wyroby pocho­
dzące z fabryki Christofla po najdłuższym użyciu (w całych 
kompletach) przyjmuję w zamian, jak również stare, do użytku 
niezdatne srebra. Wszelkie reparacye, posrebrzanie i odna­
wianie starych sprzętów i sztnćrów’ wykonuję po możliwie 
taniój cenie. (1 04)

J. Stark w Posnamu.

Nie 10
(455)

tylko 4
e
e

Z wtasnei ffinotbni "S Wina mszalne,
L *

od 60 fen. do 2,40 Jlrk. za litr, jak również wszystkie krajowe I zagraniczne

wina stołowe, gabinetowe i lecznicze,
od 60 fen. do 20 Mrk. za litr lub butelkę, poleca (f4')

Teodor Hohoff w Erbaoh im Rheingau.
Cenniki i próby wysyłam na życzenie franco i gratis.

W FOZWMl
przy placu Wiihelmowskim 3,
(1068) poleca
Przewielebnemu Duchowieństwu w miejscu i na pro- 
wincyi koszule płócienne, podług miary i pod 
gwarau yą dobrego leżenia, obojczyki, kołdry 
watowane, bieliznę na pościele, stołowiznę, gg 
ręczniki, chustki do nosa (jedwabne i czysto a 

płócienne) po cenach bardzo przystępnych.
Za skorą, rzeteluą i szybką usługę ręczę. @

8 A. KAUFMANN ®
g z Pawłowskich. j

e
e
©
©

ZPOWSZEGHHAtYSTAWA 

KRAJOWA 

1894

Wielebn. Duchowieństwu,
(Szanownym Stowaizyszenioui 

Bractwom, Dozorom kość., 
Wielmożnym Paniom

polecam najuprzejmiój moją (1135)

Pracownią aparatów kościelnych

Kapy, ornaty, 
stuły, welony, 

zasłony, 
sukienki 

i bursy, 
bielizna ko­

ścielna.

x cJaozągNTn,
którój próby na wystawie krajowej Lwowie 

honorowy dyplom i medal zyskały

»¿ena 0 w
ti i

nauczycielka, przez żeńską akademię przem. dyplomowana.
Stary Rynek 52 (wshód z Wodnej ul.)

Przy pracowni szkoła przemysłowa daje sposobność wydoskona­
lenia się w najwykwintniejszych haftach oraz wszelkich robotach 

ręcznych, nie wykluczając kroju damskiego i bielizny.

Nowość!
Parownik Reussa do pa­

szy zwany „Reforma“ przenośny z 
pzewracaną beczką uzyskał pier­
wszą nagrodę tj. srebrny państwo­
wy medal na międzynarodowej 
próbie parowników we Wiedniu 9 
września 1893 r. zużywa bardzo 
mało opału i niepodlega kontroli 
policyjnej. (796)

Kociołki kute podwójne do 
gotowania lub parowania paszy, 
znacznie trwalsze i tańsze od la­
nych, przenośne, uiepotrzebujące 
obmurowania polecamy w kilku 
wielkościach.. Wyłączni reprezen­
tanci parowników Reforma na W. 
Ks. Poznańskie.

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11.
Telefon n v. <i!>.

J. Rauhut,
Magazyn modnej garderoby,

Rynek 26/27. LESZNO. Rynek 26/27.
ma zaszczyt zawiadomić uprzejmie o nadejściu

na sezon jesienny i zimowy w materyach na 
paletoty, ubrania i spodnie. (446)

Organista
znający swói zawód, 25 lat wieku, 
samotny, posiadający chlubne świa 
dectwa, poszukuje posady od zaraz. 
Łask, zgłoszenia przyjmuje Eksped 
Kuryera Pozn. pod nr. 462.

Subjekta hanui.
do kantoru poszukuj s handel (464)

J. N. Leitgebra
w Poznaniu.

Za redakcyą odpowiedzialny Edmund Rożnowicz z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Chorągwie
kość.,

chorągwie i 
sztandary 

brackie i dla 
stów, świeck, 
antipodya itd.

Kartofle
fabryczne

kupuje i prosi o oferty 
z próbami. (425)

Królewska nr. 8.

katolika, czynnego, z wię­
kszym majątkiem, do wię­
kszego młyna wodnego. Mło­
dzi ludzie otrzymają pier­
wszeństwo. Łask, zgłoszenia 
przyjmuje Ekspedycya Kuryera 
Pozn. pod nr. 463.

Do mojego handlu korzeni, win, 
spirytnozów i destylacyi poszukuję 
od I-go października r. h.

z »yrohionemi wiadomościami pod 
korzystnemi warunkami. Panowie 
z wiadomościami destylowania otrzy­
mają pierwszeństwo. (445)

Zgłoszenia uprasza wprost z fo­
tografią

•Jerzy Preuss,
Nowe (Neuenburg W/Pr.)

Doświadczona, z wszelkiem oomo- 
wem gospodarstwem obeznana i do­
brze polecona

życzyłaby sobie jako taka poss y. 
najchętniej na probostwie Na 
ozenie udziela się szczegółowych w 
domości i referencyi- Łaskawe oie j

• u« febsned. Knryer»nnrasza aie
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